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Spotkanie 
MIKOŁAJCZYKA 


z komendantem 


NSZ 


patrz sír. 2 


R EMME 


Granice 


Przemówienie wice 


erre ag -maaana 


Na wstepie swego przemówienia wice- 
premier, tow. Gomułka-Wiesław, stwier- 
dza, że do poruszania zagadnień gospo- 
darczych przemysłu, do bilansowania do- 
robku pracy przemysłu Ziem Odzyska- 
nych na najbliższą przyszłość powołane 
jest w pierwszym rzędzie Ministęrstwo 
Przemysłu, jako ministerstwo resortowe. 

Wy, jako organizatorzy i kierownicy 
przemysłu, najlepiej znacie wszystkie 
braki, niedomagania i potrzeby fabryk, 
zakładów pracy i gałęzi przemysłowych, 
którymi kierujecie. Najwszechstronniej 
winniście mieć przemyślane koncepcje i 
plany jego podniesienia i odbudowy, zwią 
zania przemysłu Ziem Odzyskanych z ca- 
łym organizmem gospodarstwa narodo- 
wego Polski. x 

Mówca pozostawia te zagadnienia re- 
ferentom przemysłu do omówienia, 
sam zaś przechodzi do omówienia zagad- 
nień innych, dotyczących Ziem Odzyska- 
nych, zwłaszcza spraw, które ostatnio 
odbiły się tak głośnym echem nie tylko 
u nas w kraju, ale i zagranicą. 


Gran'ce Zachodnie — 
ostateczne i nienaruszalne 


Mam na myśli — mówi wicepremier 
kampanię, wymierzoną przeciwko na- 
szym granicom zachodnim, jaką rozwinę- 
ży niektóre oficjalne i nieoficjalne czyn- 
niki reakcyjne na zachodzie — w tych 
spizwach Rząd polski nie nie ma do do- 
dania do tego, co już powiedział. Grani- 
ce Polski na zachodzie, nasze granice nad 
Bałtykiem, Odrą i Nisą Łużycką uważa- 
my za ostateczne, za nienaruszalne. I ta- 
kimi one są i pozostaną w każdej sytua- 
cji. Ponieważ jednak inni stale powra- 
cają do tego tematu, który my uważa- 
my za załatwiony, a zwłaszcza wobec te- 
go, że przeciwko naszym granicom za- 
chodnim zaczynają coraz ostrzej wystę- 
pować Niemcy — trzeba i należy mówić 
na ten temat, szczególnie do Narcdu „Pol- 
sxiego. Trzeba budzić jego czujność na 
każde niebezpieczeństwo, tym bardziej, 
że niemało jest takich, którzy starają 
się tę czujność uśpić. Potrzeba ta wynika 
i z tego faktu, że podstawowym warun- | 
kiem szybkiego tempa odbudowy gospo- 
darczej Ziem Odzyskanych jest niczym 
niezachwiane przekonanie, że gospodarkę 
tę odbudowujemy dla siebie, dle Państwa 


i Narodu Polskiego. 
Decydu e cziowek i jego praca 


Jest bowiem wiele elementów, które 
wpiywają na pracę każdego człowieka 
wiele czynników, od których zależy jak 
najszybsze usunięcie wielkicgo spusto 
szenia i zniszczenia, jakie spowodowała 
wojna we”wszystkich dziedzinach GA 
gospodarczego na Ziemiach Odzyskanych | 


Polski na Zachodzie 


premi 
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sąostateczneinienaruszalne 


era tow. Gomułki-Wiesława na Zjeździe Przemysłowym Ziem Odzyskanych 


Wiemy, że o wszystkim decyduje w 
pierwszym rzędzie człowiek i jego pra- 
ca. Aby człowiek mógł pracować jak naj- 
bardziej wydajnie, aby miliony Połaków 
na Ziemiach Odzyskanych kontynuowały 
dzieło odbudowy. gospodarczej kraju z 
jeszcze większym wysiłkiem, niż dotych-= 
czas — każdy z tych ludzi, każdy z tych 
budowniczych musi mieć głębokie prze- 
konanie, że Polska na zawsze powróciła 
ną zachód na stare ziemie Piastowskie, 
że historyczny zwrot w rozwoju Narodu 
Polskiego, jaki nastąpił w rezultacie dru 
giej wojny światowej, jest nieodwra- 
calny. 

I dzisiaj, kiedy bilansujemy na Zjeździe 
roczny dorobek przemysłu Ziem Odzy- 
skanych, to wydaje mi się, że celowe 
będzie podkreślić dorobek nieuchwytny, 
a mający decydujące znaczenie dla wszy 
stkich naszych zamierzeń na Ziemiach 
Odzyskanych. 

Dorobek ten polega na tym, że dzisiaj 


Niemiecka 


Mówią nam, że nie można będzie zbu- 
dować trwałego pokoju na świecie, jeśli 
Niemcy, naród kilkudziesięciomilionowy, 
zajmujący centralne miejsce w Europie, 
będą niezadowolone z pokoju, opartego 
o „krzywdę Niemiec"..A Niemcy. — jak 
wiadomo — są niezadowolone ze swoich 
wschodnich granic i uważają je za naj- 
większą „krzywdę“, jaka ich spotkała w 
rezultacie przegranej wojny. 


Wymowne 


Wszystkim protektorom i obrońcom 
„pokrzywdzonych“ Niemiec należy jesz- 
cze raz przypomnieć, że sprawa „krzyw- 
dy" nismieckiej wygląda zupełnie podo- 
bnie, jak sprawa krzywdy, jaka wyrzą- 
dzona została obszarnikom polskim przez 
konfiskatę ich ziem i rozparcelowanie 
między chłopów. 

Niemcy podbili i zagrabili nam przed 
wiekami ziemie na zachodzie i uważają 
je za swoje. Czują się pokrzywdzeni, gdy 
Polacy odebrali im z powrotem te ziemie 
i powrócili na nie, jako pierwotni go- 
spodarze. 

Obszarnicy również zagrabili na prze- 
strzeni wieków ziemię chłopską i dzisiaj 
czują się pokrzywdzeni, kiedy przyszło 
im zwrócić te majątki prawym właści- 
cielom — chłopom. W tej analogii poró- 
wnanie idzie jeszcze dalej. Można z wiel - 
ką dozą prawdopodobieństwa założyć i 
niewiele się omylić, że tak, jak znikomy 


Zła droga 


I dlatego, jeśli ktoś szczerze pragnie 


zbudować trwały pokój na świecie, to nie 
może kierować j 
podstaw uczuciem „krzywdy“ niemieckiej. 


się przy ustalaniu jego 
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męczeńskiej śmierci 50 bojowników o Niepodległą 
Polskę Ludową 

Dziś o godzinie ll-ej na cmentarzu Wojskowym 

L. założenie kamienia węgielnego 

pod pomnik Bohaterów 


URICZYSTA AKADEMIA 


Zbiórka delegacji z kraju przed Komitetem Warszawskime- 4l. Jerozolimskie 57 
Komitet Warszawski PPR 


po kilkunastu zaledwie miesiącach, jakie 
upłynęły od chwili powrotu Ziem Odzy- 
skanych do swojego pnia macierzystego, 
dla Narodu Polskiego miasta takie, jak 
Wrocław, Szczecin, Wałbrzych, Kładzko, 
Krosno n/Odrą, czy tysiące innych miast 
1 miejscowości na Ziemiach Odzyskanych, 
są tak samo bliskie i swoje, jak Warsza- 
wa, Łódź, Lublin, Poznań, czy tysiące in- 
nych miast i miejscowości Centralnej 
Polski. Nie od rzeczy będzie zapytać róż- 
nych mężów stanu na zachodzie, czy u- 
względnili w swoich rachubach również 
i ten moment, kiedy kwestionowali gra- 
nice Polski nad Odrą i Nisą. Jest to bo- 
wiem moment niemało ważny nie tylko 
dla odbudowy gospodarczej Ziem Odzy- 
skanych, która jest centralnym zadaniem 
Narodu i Rządu Polskiego, ale również 
i dla panów Byrnesa i Churchilla, gdy 
stwierdzają, że celem ich polityki jest 
oparcie pokoju światowego na trwałych 
i podstawach. 


„krzywda“ 


Ci, którzy tak nam mówią i w ten spo- 
sób uzasadniają swoje rzekome dążenia 
do zbudowania trwałego pokoju na świe- 
cie, znajdują proste rozwiązanie: Niem- 


ców trzeba zadowolić kosztem Polski. 


Trzeba usunąć graniczną „krzywdę“ nie- 
miecką. Trzeba im zwrócić ich ziemie na 


wschodzie i północy. Niemcy przecież do= 


magają się tego. 


porównanie 


jest procent obszarników, którzy nie pro- 
testują przeciwko konfiskacie majątków. 
uważając ten akt za sprawiedliwy, tak 
samo znikoma część obecnego pokolenia 
narodu niemieckiego uważa, że powrót 
Polski na zachód, na Ziemie Odzyskane, 
jest aktem sprawiedliwości dziejowej, z 
którym należy się pogodzić. 

I tak, jak dopiero przyszłe wnuki i 
prawnuki dzisiejszych Radziwiłłów, Po- 
tockich i całej warstwy obszarniczej mo- 
gą przestać się czuć pokrzywdzeni z ty- 
tułu konfiskaty ich ziem przez Rząd 
obecny — tak samo dopiero przyszłe po- 
kolenia narodu niemieckiego mogą nie 
wnosić pretensji do Polski za to, że po- 
wróciła obecnie na swoje stare ziemie 
nad Odrą i Nisą. Każdy, kto uważałby 
inaczej, jest w głębokim błędzie. Taka 
jest prawda i nic jej nie zmieni, nieza- 
leżnie od tego, czy prawda ta komuś się 
podoba, czy nie podoba. 


do pokoju 

Musi w ogóle wyeliminować to pojęcie, 
gdyż JAKAKOLWIEK PROBA USUNIĘ- 
CIA „KRZYWD*" NIEMIECKICH KOSZ- 
TEM INNYCH NARODÓW OZNACZA. 
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rocznicę 


sali „ROMA” 


ŁABY DĄŻENIE NIE DO POKOJU, LECZ 
DO WOJNY. 

Za tym, że trzeba przestać myśleć ka. 
tegoriami usunięcia „krzywdy* Niemiec 
przy ustalaniu dla nich warunków po- 
kojowych — przemawiają nie tylko przy- 
toczone argumenty, Cała historia i posta- 
wa państwa niemieckiego, historia stosun» 
ków polsko - niemieckich, a zwłaszcza 
historia niedawno zakończonej Il-gieł 
wojny światowej — dowodzą niezbicie. że 
NIEMCY ROZPOCZYNAŁY ZAWSZE 
WOJNY NIE DLATEGO, ABY USUNĄĆ 
SWOJE „KRZYWDY“, LECZ DLATEGO, 
ABY INNYM NARODOM KRZYWDY WY. 
RZĄDZAC. 

Nie mieli Niemcy najmniejszego powodu 
go napaści wojennej na Polskę we wrze. 
śniu 1939 r, a przecież napadli na pol- 
skie ziemie, olbrzymie ich części od razu 
przyłączyli oficjalnie do Trzeciej Rzeszy, 
a resztę Państwa Polskiego przekształ- 
cili w tzw. Gubernię Generalną, w swój 
Nebenland. To był pierwszy etap reali- 
zacjt ich planów w stosunku do Polskt 
i Narodu Polskiego. 

Etap drugi, realizowany już w okresie 
okupacji, miał polegać na całkowitym 
zniszczeniu narodu polskiego w ogóle, na 
wykreśleniu imienia naszego narodu spo- 
śród innych narodów świata. Nie tylko 
Polski, nie tylko państwa, ale narodu. 

To jest znowu druga prawda, która nie 
da się niczym zaprzeczyć, której nie 
można obejść i pominąć milczeniem wów- 
czas, gdy ustalany będzie traktat pokojo- 
wy z Niemcami. O prawdzie tej słyszeli 
wprawdzie panowie Byrnes czy Churchill, 
dzisiaj jednak starają się zapomnieć _ 
o niej. Im łatwo mówić © przekreśleniu 
nienawiści do Niemiec, łatwo im grać 
rolę „sprawiedłliwych* wobec Niemiec, 
gdyż to mie w Wielkiej Brytanii, ani w 
Stanach Zjednoczonych znajdowały się 
Oświęcimy, Majdanki, Treblinki i setki 
innych obozów śmierci. I łatwo tym bar. 
dziej, że nie Anglicy i nie Amerykanie 
ginęli w tych obozach od tortur, od pał. 
ki, od kuli, od gazu, czy z wycieńczenia. 


Naród Po'ski nie zasomni 


Polakom nie łatwo jest o tym zapom.- 
nieć i nigdy tego nie zapomni i nie prze- 
stanie odczuwać dzisiejsze pokolenie na= 
rodu polskiego. Nie zapomni dlatego, bo 
niemożłiwością jest zapomnieć SWEegO BY. 
na, córkę, ojca, matkę, siostrę, €zy brata, 
którzy ginęli w hitlerowskich obozach 
śmierci i w gestapowskich katowniach. 
Trudno jest zapomnieć współczesnemu po» 
koleniu narodu polskiego o kilku milio- 
nach obywateli polskich, wymordowanych 
bestialsko i okrutnie przez Niemców, 

Na tle tych faktów dziecinnym wprost 
argumentem jest twierdzenie poważnych 
mężów stanu, że obecna granica polsko. 
niemiecka nie daje rękojmi ustanowienia 
trwałego porządku pokojowego na świecie. 

Dla nas, dla Polaków, którzy tak bo. 
leśnie. zostali doświadczeni przez Niem- 
ców na przestrzeni historii i tak dobrze 
poznali ich w czasie ostatniej wojny, 
wprost śmiesznym jest twierdzenie, że 
przesunięcie granie Niemiec dalej na 
wschód potrafi zabezpieczyć trwałość po- 
koju, że to ugłaszcze Niemców, zlikwiduje 
ich agresję i ducha podboju. 


Tę drogę należy zamknąć 
raz na zawsze 


| Nie na tej drodze rośnie oliwna gałąź 
| pokoju. Na tej drodze łeży miecz wojny, 


który na pewno podnieśliby Niemcy, gdy- 
by pozwolono im na tę drogę wkroczyć, 
aby mieczem (tym ponownie uśmierca 
Polzkę, jej naród i innych Słowian. 
(Dalszy ciąg na str. 4) 
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Spotkanie Mikołajczyka z komendanie 


Podziemie przyrzekło prezesowi PSL wsze ‘ie poparcie 


w 6 dniu procesu członków Narodo- 
wych Sił Zbrojnych przed Sądem Woj- 
skowym w Warszawie nastąpił sensacyj- 
ny zwrot — a stanowił o nim jeden z 
fragmentów przesłuchania oskarżonego 
Andrzeja Tretiaka. 


Oskarżony przyznaje się na początku 
do przynależności do Organizacji Polskiej 
1 NSZ, potwierdzając swój udział w ze- 
braniach organizacyjnych. Po powrocie 
z obozu jeńców w Niemczech przyjmuje 
on stanowisko kierownika tzw. I-go Wy- 
działu (organizacyjnego) Narodowych Sił 
Zbrojnych, — jednocześnie pracując w Mi- 
nisterstwie Handlu i Aprowizacji, w cha- 
rakterze naczelnika wydziału. 

Opowiada Sądowi o zebraniach kon- 
spiracyjnych, w których brał udział, 
m. inn. o spotkaniu w kawiarni Pomia- 
nowskiego w Warszawie z pewnym rot- 
mistrzem W P., który rzekomo z własnej 
inicjatywy miał stworzyć w swej for. 
macji antypaństwową komórkę  konspi- 
racyjną. 

Z kolei Sąd odczytuje zeznania Tretia- 
ka, złożone w śledztwie, które według 
protokołu brzmią: 


„Gdy miałem spotkanie z in- 


spektorem organizacji NSZ Ostro- 
męckim — pseudo Mirski — w 
połowie września 1945 r. w ba- 
rze kawowym przy uł. Nowo- 
grodzkiej w obecności komen- 
danta okręgu warszawskiego or- 
ganizacjj NSZ Janczurowicza 
(pseudo Jasiński) była prowadzo- 
na rozmowa nad kwestią wybo- 
rów w Polsce. 

Mirski oświadczył nam, że u 


wicepremiera Mikołajczyka był 
w pierwszej połowie sierpnia 
1945 r. komendant Komendy 


Głównej Organizacji NSZ, który 
jest w stopniu generała. Nazwi- 
ska ani pseudonimu Mirski nam 
nie podał. 

Mikołajczyk, wedle słów Mir- 
skiego, przyjął komendanta Ko- 
mendy Głównej i przeprowadził 
serdeczną rozmowę w związku 
z mającymi nastąpić wyborami. 

Komendant między innymi 
oświadczył Mikołajczykowi, że or 
ganizacja NSZ da wszystko z sie- 
bie przy kampanii wyborczej, ce- 
lem poparcia Polskiego Stronni- 
ctwa Ludowego. Na tym proto- 
kół przesłuchania zakończono, 
odczytano mnie w całości i jest 
on zgodny z moimi zeznaniami, 
co stwierdzam podpisem 

(—) A. Tretiak“. 


Wśród najwyższego napięcia ogólnego 
zainteresowania sąd zapytuje osk. Tretia- 
ka, czy obecnie potwierdza to oświadcze= 
nie? 

Oskarżony odpowiada twierdząco, do- 
dając, że zeznanie swe złożył z całą świa- 
domością jego wagi, kwestionuje jedynie 
określenie rozmowy, jako „Sserdecznej” 
i prostuje, że rozmowa w Warszawie mia- 
ła miejsce w sierpniu, a nie we wrze- 
éniu. W tym miejscu prokurator wnosi, 
aby ze względu na ważność zeznań za- 
protokułowano je in extenso. 

Sąd zwraca się z kolei do osk. Ostro- 
męckiego, czy potwierdza zeznania Tre. 
tiaka. 

Osk. Ostromęcki wyjaśnia, że 
podtrzymuje zeznania osk. Tre- 
tiaka i oświadcza, że słyszał to 
od kogoś z Komendy Głównej 
NSZ. kto miał kontakt z Mikołaj- 
czykiem. 
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Żetnierze polscy w Szkocji 


LONDYN, 15.10. (PAP). Sekretarz par- 
Jamentarny ministerstwa wojny podał ofi- 
cjalnie cyfry dotyczące żołnierzy polskich 
w Szkocji. Ogółem stacjonuje w Szkocji 
36000 żołnierzy polskich. 

Z tego 16.200 służyło w czasie wojny 
w armii niemieckiej lub w organizacji 
Todta. Z pośród tych 16.200 żołnierzy, 
jedynie 1.334 przeszło w czasie wójay do 


"aliantów i walczyło po ich stronie. 


Przed sądem staje następny oskarżony 
Eugeniusz Gembski, który do winy się nie 
przyznaje. W 1937 r. wstąpił do „Zakonu 
Narodowego“ i pracował w pionie go- 
spodarczym Nie znał nazwy Organizacja 
Polska, z którą zetknął się dopiero w 
śledztwie, przy czym wypiera się jakich 
kolwiek kontaktów organizacyjnych 


Kryzys w obozie 


B. żołnierze poisc y nie chcą 


LONDYN, 15.10 (PAP). — Wiadomości o | 
sankcjach prawnych, jakie rząd posski za- 
stosował wobec osób, które — bez zezwo- 
lenia rządu — wstąpiły do Poiskiego Korpu 
su Przysposobienia, wywołały głębokie wra 
żenie wśród żołnierzy i oficerów polskich. 

ilość zgłaszających się do PKP jest zni- 
komo mała. Coraz liczniejsze są objawy pro 
testów przeciwko dowództwu polskich grup 
wojskowych zagranicą, które wprowadzają 


Szef sztabu armii 


i 


m N.5. Z. 


w wyborach 


uczestnictwa w konspiracyjnych zebra- 
xach. 

Na dodatkowe pytanie sądu wyjaśnia 
że zastępca komendanta głównego NSZ 
Kasznica był również jego dobrym zna- 


jomym z okresu okupacji. Po wyzwoleniu 


spotykał się z nimi kilkakrotnie, a nawet 


raz przenocował go w swym mieszkaniu. 


„łondyńczyków” 


Korpusu Przes edleńczego 


w błąd żołnierzy i oficerów. W związku z 
tym przeżywa obecnie dowództwo grup 
wojskowych polskich zagranicą kryzys or- 
ganizacy jny 

Ostatnio rozeszły się pogłoski, że Bor - 
Komorowski ustąpi w ciągu najbuższych 
dni ze stanowiska „wodza naczelnego". 
Również pozycja Andersa ma ulec zmianie. 
ak on stanowisko „generalnego insp>*k 
ora“. 


czechosłowackiej 


o konieczności współnracy z Polską 


PRAGA, 15.10 (PAP). Szef sztabu ge- 
neralnego armii czechosłowackiej, gen. 
Bocek, wygłosił do oficerów przemówie- 
nie, w którym podkreślił znaczenie 2-let- 
niego planu gospodarczego dla obrony 
granic Czechosłowacji. „Nasze strategi- 
czne i geograficzne położenie — oświad- 
czył gen. Bocek — uległo korzystnej dla 
nas zmianie przez to, że zmniejszyła się 
nasza granica z Niemcami i że staliśmy 
się bezpośrednim sąsiadem wielkiego 
Związku Radzieckiego. Obecnie chodzi 
nam o to, co stanie się z Niemcami. 

Toteż chcemy i musiniy bronić dzisiej- 
szych granic Polski na zachodzie, z tego 
też wypływa konieczność naszej współ- 
pracy z Polską. 

PRAGA, 15.10 (PAP). Dziennik czeski 
„Nowa Swoboda“, omawiając ostatnie 
mowy Winstona Churchilla, jego syna, 
Randolpha, oraz marszałka Smutsa stwier 


dza, że wszystkie te mowy dają Niem- 
com nowe nadzieje na krwawy odwet, 
przede wszystkim w stosunku do narodów 
słow. Tych nadziei, podsycanych przez 
obydwu Churchillów i Smutsa, nie ukry- 
wa prasa berlińska, która wzywa nawet 
do likwidacji wszelkich konferencji po- 
kojowych. 

Dziennik czeski pisze: „Jeżeli naród 
czechosłowacki ma stawić czoło przygo- 
towującemu się już teraż do skoku nie- 
mieckiemu niebezpieczeństwu, to rzeczą 
konieczną jest stworzenie wspólnoty 
wszystkich narodów słowiańskich, a prze 
de wszystkim z Polską. Musimy pokazać, 
że Polacy są naszymi braćmi, z którymi 
chcemy współpracować. 

‘Stwórzmy więc na Ślą 
atmosferę, podatną dla jedności czesko- 
polskięj, a tym samym dla ścisłej współ- 
pracy wszystkich narodów słowiańskich". 


u Cieszyńskim 


Jugosławia czynnie poprze Polskę 


Be gradzka „Po itika“ o nzszych zranicach zachodn ch 


BELGRAD, 15.10 (PAP). Dziennik „Po= 
litika“ w artykule pt. „Obrońcy Niemiec“ 
pisze m. inn.: „Odzyskanie Śląska, Za- 
chodniego Pomorza 1 Wschodnich Prus 
i wcielenie ich w ramy państwa polskie. 
go oznacza jedno z największych zwy- 
cięstw, jakie naród polski osiągnął w swej 
historii. 

Przemówienie Byrnesa jest tylko cząst- 
ką wielkiej kampanii, jaką koła reakcyj- 
ne w świecie rozpoczęły, celem zachowa- 
nia pozycji niemieckich przemysłowców 
i bankierów w samych Niemczech oraz 
powiązania ich z kołami finansowymi 
w zachodniej Europie i Ameryce. 

Oświadczenie marszałka Tito w sprawie 
granic polskich nad Odrą i Nisą jest 


jeszcze jednym dowodem, że Jugosławia 
stoi niewzruszenie przy swym zdaniu o 
słuszności granic naszego bratniego naro- 
du polskiego. Marszałek Tito oświadczył, 
że nie tylko nasze sympatie są po stronie 
Polski, ale że Jugosławia udzieli narodo- 
wi polskiemu każdego możliwego popar. 


cia w sprawie jego granic zachodnich. 


Marszałek jeszcze raz potwierdził, że 
narody nasze łączy nierozerwalne brater- 
stwo i przyjaźń. Obrońców Niemiec nie- 
nawidzi w równej mierze Polak nad Bał- 
tykiem i dalmatyński rybak nad Adriaty- 
kiem. Nie ma trwalszej i silniejszej wię- 
zi, aniżeli krew i wspólne walki o wol- 
ność, jakie wiążą nasze narody z bratnią 
Polską. 
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PRZYJĘCIA W M/S.Z. 
Wicedyrektor Departamentu Politycznego 


M.S.Z. dr Tadeusz Żebrowski przyjął dnia 
15 października ambasadora Jugosławii w 
Warszawie p. Bożo Ljumovica. s 


~ 


Wicedyrektor Departamentu Po'itycznego 
dr Tadeusz Żebrowski przyjął dnia 15 paź- 
dziernika charge daffaires Francji w War- 
szawie p. Jean de Beausse. 


PRZYBYŁ DO WARSZAWY 
CHARGE d'AFFAIRES WĘGIER 

Dnia 15 października przybył do WarSza- 
wy chargć d'affaires Węgier p. Paul Forst 
ner wraz z personelem Poselstwa. P. Forst- 
ner jest zawodowym dyplomatą. Od r. 1933 
tył chargé d'affairos Węgier w Egipcie. W 
r. 1938 został mianowany Sekretarzem Mi- 
nisterialnym. 


Minister Dabrowski 


w Kanatz e 


NOWY JORK, 15.10. (PAP). Minister 
skarbu Dąbrowski i prezes Polskiego Ban- 
ku Narodowego Drożniak opuścili Stany 
Zjednoczone i udali się do Kanady. | 

Minister Dąbrowski ma złożyć oficjalną 
wizytę kanadyjskiemu ministrowi finansów. 


Przyjazd deiegacji czechosłowackiej 


tio Warszawy 


Wczoraj, w dniu 15 bm, przybyła do 
Warszawy delegacja czechosłowacka w 
związku z otwarciem wystawy w Mu- 
zeum Narodowym w Warszawie — pod 
nazwą „Czechosłowacja 1938—1945", 


Na lotnisku przyjazdu delegacji czecho 
słowackiej oczekiwali przedstawiciele 
Ministerstwa Informacji i Propagandy. 
Obecny był także poseł Czechosłowacji 
w Warszawie, min. Hejret. 

O godz. 14.15 wylądował samolot cze- 
skiej linii komunikacyjnej, który przy- 
wiózł delegację z Pragi. W skład delega- 
cji, na czele której stoi dr Adolf Hofmei- 
ster — wchodzą wyżsi urzędnicy czeskie- 
go ministerstwa informacji, a zarazem 
wybitni działaczę na polu kultury i 
sztuki. 


Uroczyste otwarcie “wystawy w Mu- 
zeum Narodowym pod nazwą „Czecho< 
słowacja 1938—1945“ nastąpi w czwar- 
tek, dnia 17 bm, z udziałem członków, 
Rządu Jedności Narodowej i gości czes 
kich. 


Po:.sko-szwedzkie 
stosunki handlowe 


Dnia 15 bm. wyjechała do Szwecji polska 
delegacja nandlowa. 

Delegacja polska ma na celu przeprowa- 
dzenie w Sztokholmie, z zainteresowanymi 
czynnikami rządu Szwedzkiego, rozmów na 
temat wymiany towarowej polsko - szwedz- 
kiej i jej usprawnienia, zg dni» z zawartys 
mi układami handlowymi. 

Obecnie Ministerstwo Zeglugi i Handlu 
Zagranicznego pracuje nad wytycznymi dla 
zawarcia stałego, długoterminowego ukła- 
du handlowego polsko - szwedzkiego, opar- 
tego na szerokich podstawach i przewidują. 
cego zwiększenie asortymentu towarów. 


E E 
Dokonano olbrzymiego dzieła obudowy 


Zakończenie M Zjazdu Przemysłowego Ziem Qdzyskanych 


Po przemówieniu wicepremiera, tow. Go- 
mulki nastąpiła przerwa, po czym jako pierw 
szy z mówców przemawiał w cemimister 
Szyr, kiórego przemówienie podamy od- 
dzielnie. Następnie zabrał glos sexre:arz ge- 
neralny KC ZZ tow. Rus nek. 

Charakieryzując rozwój Związków Zawo 
dowych na terenie Do.nego Siąska, mówca 
stwierdził, że podczas gdy w grudniu 1945 
roku liczba zorganizowanych we Wrocławiu 
wyniosła 14.083 członków, a w pow'atach 
22 tys. członków, to po roku pracy cyira ta 
wzrosła do 120 tysięcy członków a sieć orga 
nizacyjna obejmuje całe województwo dol- 
no - Śląskie. 

W dalszym ciagu obrad przemawiał dyrek 
tor departamentu Ministerstwa Przemysłu, 
inż. Pomorski. omawiając sprawe kadr w 
przemyśle na Ziemiach Oazyskbnych. 

Na pierwszym naszym zjeżdzie minister 
Min: oświadzzył, że musimy zatrudnić 150 
tys. robotników. Na I września br. štan za-, 


trudnienia wynosił ogółem 235 tys. robotni- ! 
ków w tym Polaków 195.500. 

Dyr. Pomorski poświęca wieie serdecz. | 
nych słów zasłużonym pracownikom prze- 
mysłu. Wymienia on długą listę nazwisk 
sudzi najbardziej zasłużonych w odbudowie 
przemysłu Ziem Odzyskanych. 


Przechodząc do spraw szkolnictwa, mo- 
¿na siwierdzić, że przed  szkoinictwem 
przemysłowym na Ziemiach Odzyskanych 
stanęły w roku zeszłym podwójnie ciężkie 
zadania. W szybkim tempie należało do- 
szkalać załogi fabryk przeważnie składa- 
jące się ze słabo wykwalifikowanych robo» 
tników. Oprócz tego uruchomiono, celem 
podniesienia kwalifikacji robotniczych wie- 
le kursów krótkoterminowych. 

Na 262 kursy w całej Polsce, na Zie- 
miach Odzyskanych było 10. Przeszko!o” 
no na nizh około 6.000 robotników. Zorga- 


nizowano 80 szkół przemysłowych trzylet- 


nich, w których obecnie na pierwszym fO- 
ku kształci się przeszło 9.000 młodzieży, 
a uwzględniając szkoły zawodowe podie- 
głe Ministerstwu Oświaty — razem 14 tys. 
młodzieży. W następnym roku ilość szkół 
‘bedzie podwójna. 

Rok temu minister Minc, jako widomy 
symbol naszej pracy na tej zlemi obrał 
„Państwową Fabrykę Wagonów wę Wro- 
cławiu*. Obecnie na tej fabryce, co pół- 
torej godziny, nowy pachnący jeszcze 
swieżą farbą wagon kolejowy schodzi z 
taśm produkcyjnych. Dziś tu pracuje 
4.700 „obotników. 

Przemówienie dyrektora Pomorskiego za- 
mknęło pierwszy dzień obrad Zjazdu. 

W drugim dniu obrad Il Zjazdu Przem. 
Ziem Odzyskanych nastąpiły sprawozdania 
z prac w Komisjach, po czym głos zabrał 
min. przemysłu tow. Hilary Minc. 

Zjazd został zamknięty. Szczegółowe 
sprawozdame podamy jutro. 
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9-42 W CZWARTĄ ROCZNICĘ STRACENIA 
X PIONIERÓW WALKI O POLSKĘ LUDOWĄ 


Tow. Jan Szymański 


Z zawodu rymarz był aktywnym 
członkiem K.P.P. Pochodząc z rodzi- 
ny robotniczej przeszedł twardą szko- 


łę życia, która wpłynęła na jego zde- 
cydowaną postawę ideologiczną, 

Rządy sanacyjne ścigały tow. Szy- 
mańskiego za jego działalność. Wielo- 
krotnie zmuszony był ukrywać się i 
zmieniać miejsce zamieszkania, prowa 
dząc życie podobne wielu. bojownikom 
o wyzwolenie klasy robotniczej. 

Tow. Szymański należał do Polskiej 
Partii Robotniczej i był jednym z naj- 
lepiej pracujących podczas okupacji 
aktywistów. 

W chwili aresztowania, które nastą- 
piło 28 września 1942 r. spełniał funk- 
cje członka Komitetu Dzielnicowego 
Mokotów, oddając się całym sercem 
pracy partyjnejw «e 


Tow. Fr. Włodarczyk 


Do najważniejszych punktów etapo- 
wych w Warszawie, z których ko- 
rzystało wielu tramwajarzy, należało 


mieszkanie tow. Franciszka Włodar- 
czyka, z którego korzystał nieraz 
pierwszy kierownik i niezapomniany 
organizator naszej partii, sekretarz 
KC PPR tow. Marian Nowotko, 


U tow. Włodarczyka odbywały się 
zresztą liczne zebrania — i tu prze- 
chowywano bibułę. Sam gospodarz 
domu od pierwszych miesięcy „okupacji 
brał czynny udział w organizowaniu 
lewicowych komórek robotniczych. 
Po utworzeniu PPR wstąpił do niej, 
biorąc czynny udział w przechowywa- 
niu i gromadzeniu broni i materiałów, 
potrzebnych do wysadzania torów ko- 
tejowych. Tow. Włodarczyk” brał oso- 
biście udział w szeregu akcji tego ro- 
dza ju. 

Tow. Włodarczyk był z zawodu 
szewcem, pochodził ze wsi Opinagora 
zmobi'izowany podczas wojny świato- 
wej do armii rosyjskiej, po „powrocie 
z niewoli stał się członkiem i aktywi- 
sta KPP. Za swoją działalność par- 
tyjną i udział w Zwiazkach Zawodo- 
wvch Pracowników Przemysłu Skó- 
rzanego, Za organizowanie stra jków 
był prześladowany i kiikakrotnie aresz- 
towany przez rządy sanacy jne. 


GŁOS LUDU 


Z calego kraju zjechały dziś do Warszawy delegacje tereno- 
wych organizacji Polskiej Partii Robotniczej, by oddać hołd pa- 


"mięci pięćdziesięciu poległych. W żałobnej uroczystości. bierze 


udział cała partyjna organizacja warszawska. Miała ona wśród 
pięćdziesięciu patriołów, których bohalerską ofiarę dzisiaj uczci- 
my długi szereg współzałożycieli i czołowych bojowników. 

Wraz z Polską Parlią Robotniczą hołd bohaterom składa dziś 
polska klasa robolnicza i cały polski lud pracujący. 

Na wspólny szlak bojowy sprowadziło ich wszystkich — ro- 
botników i inteligentów, clilopskich synów i miejskich proleta- 
riuszy, doświadczonych działaczy ruchu robotniczego i przedsta- 
wicieli młodego, dojrzewającego w czasie wojny pokolenia — 
wspólne umiłowanie sprawy ludu. głęboki patriolgzm i jasna 
świadomość drogi, wiodącej do zdobycia prawdziwej niepodległo- 
ści i wolności. 

Zginęli jako pierwsi żołnierze Polski Ludowej. Byli cząstką 
walczącej awangardy narodu. Gdy pod kierownictwem PPR 
iw jej szeregach rozpoczynali walkę, brakowało nieomal wszyst- 
kiego, co do małerialnego prowadzenia walki jest niezbędne. 
W ich czynach nie było jednak ani ślepej brawury. ani fałszywego 
romantyzmu. W sercach był płomienny zapał. W głowach była 
jasna, świadoma myśl i przewidująca rozwaga. Dało to niepoko- 
naną siłę ich czynom i twórczą moc ofierze. 

Kiedy cztery lata temu wieść o szubienicach w Warszawie roz- 
biegla się po kraju — wszystko, co uczciwe i patriotyczne w na- 
szym Narodzie, jednoczyło się w myślach i uczuciach ze stracony- 
mi bojownikami wolności i solidaryzowało się ze sprawą, dla kló- 
rej oddali życie. 

Dziś. gdy z perspektywy tych lał patrzymy na szybko rosnący 
gmach Polski Ludowej i na drogę, która jest za nami — dostrze- 
gamy. że u spodu każdej cegielki tego gmachu jest kropla krwi 
tych bojowników. pionierów i budowniczych jedności narodu, któ- 
rzy zginęli wówczas i tych wszystkich. którzy za tę samą sprawę 
przelewali krew icł. śladem. Wiąże ona, niby najtrwalszy cement 
spojenia i fundamenty naszego nowego domu. 

Pamięć o walce i ofierze, przed którą dzisiaj chylimy czoła, 
niechaj służy klasie robotniczej i całemu ludowi pracującernu za 
przykład i drogowskaz na drodze, klórą mamy przed sobą. 

i BE ae LT A 

Cztery lala temu, w dniu 16 października 1942 roku, z rąk 
oprawców niemieckich na szubienicach w Warszawie zginęli za 
Polskę i lud następujący lowarzysze, członkowie Polskiej Partii 
Robotniczej i bojownicy Gwardii Ludowej: 

Barłosik Sylwester 20. Liwanowski Jan 

. Berg 21. Nasiadek Eugeniusz 
. Cholewa Władysław 22. Niedziński Jan 
. Dobiszewski Słanisław 23. Orłowski Marian 
. Górka Józeł 24. Piotrowski Bronisław 
. Grochalski 25. Pietrzak 
Grodecki Kazimierz 26. Paliński Feliks 
Grochawski 27. Romanowski Słetan 
. Ginłowt Antoni 28. Rup Henryk 
llski Franciszek 29. Romanowicz 
. Juskiewicz 30. Sobczak Michał 
. Kania Julian i 31. Szymanski Józef 

Kaczmarek Ksawery ` 32. Szymański Jan 

Kacpura Antoni 33. Szymczak Jan 

Kosprzak Wacław 34. Sulikowski Edward 

Kokoszko Witold 35. Szczepaniak Wacław 

. Kwaśnik Marian 36. Trojanowski Roman 

Koszykowski Izydor 37. Trylski Witold 


. Kaczor Zdzisław 38. Trojanowski Stanisław 


39. Włodarczyk Franciszek 
Pozoslałych jedenastu nazwisk straconych patriotów nie udało 
się dotychczas ustalić. 
Cześć pamięci bojowników o Niepodległość i Demokrację! 
Cześć pamięci pionierów i budowniczych Polskiej Partii Ro- 
bolniczej! 
KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
KOMITET WARSZAWSKI 
POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
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Tow. I. Koszykowski 


Spośród wielu tramwajarzy warszaw 
skich oddanych i ofiarnych towarzyszy 
walki Polskiej Partii Robotniczej — 


R 


$ 


si śś» 


wybijał Się uu jedno z czołowych 
miejsc tow,  Koszykowski  izydor. 
Przed wojną członek KZM i KPP, 
pracownik fabryki Hempla przy ul. 
Leszno. 

Tow. Koszykowski, używający pseu 
donimu „Czarny“ był organizatorem 
pracy partyjnej na terenie M. Z. K. 
í organizatorem pierwszej komórki, 
wsród tramwajarzy, Pracując w ostat- 
nim okresie jako konduktor tramwajo- 
wy oddawał Partii duże usługi, 

Aresztowany został w chwili obję- 
cia funkcji Sekretarza Komórki Tram- 
wajarzy w czerwcu 1942 roku. Tow. 
Koszykowski przebywał w  więzie- 
niu do października 1942 roku — 
przechodząc przez wielokrotne bada- 
nia, połączone z torturami. Do ostat- 
niej chwili zachował postawę wiernego 
i nieugiętego syna klasy robotniczej, 


Tow. Witold Kokoszko 


Okres okupacji hitlerowskiej w Pol- 
Sce zbliżył do nas wielu działaczy ak- 
tywnych członków Polskiej Partii So- 


cjalistycznej, Należał do nich m. inn. 
tow, Witold Kokoszko, pseud. „Wa- 
cław'*. 

Tow. Kokoszko był organizatorem 
pierwszych piątek na terenie „Avii“ 
z ramienia PPR. Brał czynny udział 
w gromadzeniu broni i amunicji dla 
Gwardii Ludowej, magazynując zdoby- 
te zapasy we własnym domu. 

Tow, Kokoszko oddał się całą duszą 
akcji werbunkowej do G. L. instru- 
ując i szkoląc z bronią w ręku wielu 
pierwszych gwardzistów. Na «flka ty- 
godni przed aresztowaniem tow. Ko- 
koszko objął funkcje Komendanta 
G. L. na Pradze. 

Żona tow. Kokoszki — Jadwiga 
również czynny członek naszej Par- 
tii na skutek kontynuacji swej dzia- 
łalności po październiku 1942 r., zo- 
stała przez Gestapo zaaresztowana i 
Stracona w r. 1943, 
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Dlatego drogę tę należy zamknąć raz na 
zawsze przed Niemcami, a nie wprowa- 
dzać ich na nią — jeśli już nigdy nie 
mają stać się groźbą dla pokoju i bez- 
pieczeństwa dla innych narodów — jak 
to głosi uchwała Konferencji Poczdam- 
skiej. 

Trwały pokój w Europie i na świecie 
może być zbudowany. Podstawy tego po- 


koju ustalają się obecnie. Decydujący 
wpływ na ich ustalenie posiadają trzy 
wielkie mocarstwa — Związek Radziecki, 


Btany Zjednoczone I Wielka Brytania. 


Centra ne zagadnienie 


Najważniejszym można by powiedzieć 
centralnym zagadnieniem, od rozwiązania 
którego zależą mocne fundamenty trwa- 
łego pokoju, jest zagadnienie zdemokra- 
tyzowania Niemiec, wyrwania z korzenia- 
mi i zniszczenia do ostatka ideologii hbi- 
tlerowskiej, zabicia w narodzie niemiec- 
kim odwiecznego ducha wojny, agresji 
1 podbojów, wyrzeczenia się przez niego 
wszelkiej myśli odwetu za klęskę, ponie- 
sioną w ostatniej wojnie oraz zlikwido- 
wania bazy zbrojeniowej Niemiec. Jeśli 
w Europie i na świecie po drugiej wojnie 
światowej ma być zbudowany trwały po- 
kój, to pierwszym do tego warunkiem jest 
wyprowadzenie Niemiec na inną drogę, 
aniżeli ta, po której kroczą od wieków 
i która w konsekwencji doprowadziła do 
hitleryzmu. 


Kowa czy dawna čroga 


Można by sobie zadać pytanie, czy Niem- 
cy po przegranej wojnie wkroczyły na no- 
wą drogę, którą można by krótko okre- 
Ślić, jako drogę pokoju, czy też kroczą 
nadal swoim starym historycznym szla- 
kiem, którego motto tak dobrze jest nam 
znanę — szlakiem „drang nach Osten". 

Odpowiedzieć musimy, że nieste- 
ty — niemało jest wpływowych ludzi na 
zachodzie, którzy nie przeszkadzają Niem- 
com kroczyć nadal starym szlakiem woj- 
ny. Nie zabijają niemieckiego ducha agre- 


sji, lecz go kultywują i zachęcają do 
działalności. Wystarczy pobieżnie przyj- 
rzeć się antypolskiej rewizjonistycznej 
kampanii, prowadzonej przez wszystkie 


partie polityczne, przy zachowaniu mil- 
czenia lub nieśmiałych wynurzeniach ze 
strony niemieckiej partii jedności socja- 
listycznej, aby się przekonać, że NIEMCY 
IDĄ NADAL DROGĄ AGRESJI I WOJNY. 

Jak wiadomo, w4 Niemczech trwa kam- 
pania wyborcza i odbywają się wybory 
samorządowe. Zdawałoby się, że w nie- 
spełna półtora roku po ukończeniu wojny 
w sytuacji, kiedy Niemcy są okupowane 
przez zwycięskie armie, kiedy tak świeżo 
w pamięci pozostają wszystkie ich zbrod- 
nie wojenne, kiedy jeszcze teraz odnaj- 
duje się na ich ziemi masowe groby po- 
mordowanych jeńców wojennych — że 
w tej sytuacji Niemcy, przynajmniej na 
zewnątrz, będą zachowywać się cicho 
4 spokojnie, jeśli idzie o inne narody, 
a tymczasem tak nie jest. 


Rozzuciwaleni Schuhmackerzy 

Po wystąpieniu sztutlgarckim pana Byr- 
nesa centra.nym hasłem politycznym w 
kampanii wyborczej w Niemczech stała Się 
sprawa rewizji naszych granic zachodnich. 
Szczegó.nie rozzuchwalili s.ę soc ja.demokra 
ci niemieccy Schuhmacherzy i Neumanni, 
wierni spadkobiercy Nosków i Scheidema- 
nów. Doszło do tego, że na wiecach przez 
nicn urządzonyci, Niemcy wprost plują na 
Polskę. 

Na wiecu, odbytym w Berlinie w dniu 
14 września 1946 r. przywódca soc jaidemo- 
kracji niem.eckiej Neumann domagał się 
nie tylko przywrócema Niemcom całego 
terytorium, które od nich odeszło na rzecz 
Polski i Związku Radzieckiego, a'e w 6po- 
cób cyn'czny i bezcze ny porównywał po- 
stępowanie Poiaków z Niemcami do postę- 
powania hitlerowców z Żydami. Gdyby mi- 
liony tych Neumannów byd Żydami i znaj- 
dowały się w Posce w czas€ okupacji hi- 
terowskiej, to na pewno nigdy nie puściiby 
pary z ust, gdyż pozostałaby po nich gars- 
tka popiołów w piecach krematoryjnych. A 
my wysyłając z naszego terytorium Niem- 
ców do ich ojczyzny, obchodz my się z ni- 
mi, jak z jajkiem, aby się nie stłukło i ten 
nasz stosunek do repatriowamych Nien- 
ców jest porównywany do stosunku Hit- 
lera do Żydów! 


Żió ło niem'eckiej bezczelności 
Zródło tej niemieckiej bzczelności Í pew- 
ności siebie wypływa ze stanowiska, jakie 


| na tego samego konia, na którym 


do tego, czy w 
z korzeniami wszystkie potencjalne siły woj- 
ny, czy też zachować je 


rzeczy polega na tym, 
zostały dotychczas całkowic'e 
ły, pchające ludzkość w objęcia wojny, nie 
"nikły źródła, z których one wypływaia. 


statniej wojnie, 
czeń i nieszczęść, jakie wojna 


sunki między narod 
sprawę, że bez udziału Niemiec trudno jest 
imyśeć poważnie o możiiwościach ponowne 
go sklócenia narodów Europy. Cała na wiel 
ką ska.ę zakrojona kampania obrony Nie- 
miec, którą rozwinęła reakcja światowa jest 
w gruncie rzeczy niczym innym jak akcją 
podważania trwałości podstaw pokoju w Eu 
ropie. 


dzie zniszczony zosłan e 
agresji i podbojów innych narodów — 
co potrzeba na pewno nie mniej jak kiika 
dziesiątek lat — drudzy natomiast całkowi- 


GŁOS LUDU 


Na drodze protektorów Niemie 


Dalszy ciąg przemówienia tow. Gomułk 


zajęły wobec Niemiec koła 
państwach zachodnich. 

Nie omieszkał też: Neumann podkreślić 
tego, gdy stwierdził, z radością wobec ©- 
klaskujących go Niemców, że pan Byrnes 
zajął jasne stanowisko w sprawie granicy 
wsciodniej Niemiec. W'dzimy z powyższe- 
go, że Niemcy po wojnie zostają wsadzane 
jechały 
przed wojną i trzeba sobie powiedzieć jas- 


reakcyjne w 


no, że dopóki temu koniowi nie zostaną 
przetrącone wszystkie cztery nogi, dopóty 
istnieć będzie niebezpieczeństwo nowej a- 
gresfi niemieckiej na Polskę i na inne kra- 
je, przede wszystkim słowiańskie. 


Nie jest ważne, czy na tym koniu chce 
jechać hitlerowiec czy socja demokrata, ale 
ważny jest sam fakt, że chcą na nim jê- 
chać Niemcy. 


jak my rozum emy demokraiyzac,ę Niemiec 


Demokracja Niemiec nie na tym polega, 
że Niemcy będą głosić światu, iż stały się 
demokratyczne. 

SWIAT, A SZCZEGÓLNIE POLSKA U- 
WIERZĄ W DEMOKRACJĘ NIEMIEC 
TYLKO NA PODSTAWIE DOWODÓW, 
NA PODSTAWIE FAKTÓW, KTÓRE NIE- 
ZRICIE BĘDĄ STWIERDZAĆ, Iż NIEM- 
CY RZECZYWIŚCIE WKROCZYLI JUŻ I 
IDĄ PO DRODZE POKOJU. A PIERW- 
SZYM WARUNKIEM DO TEGO JEST 
WYRZECZENIE SIĘ PRZEZ NICH PRE- 
TENSJI DO NASZYCH ZIEM ODZYSKA- 
NYCH. 

Sprawa przyszłości Niemiec, zagadnienie 
skierowania narodu niemieckiego na okre- 
ślone tory rozwojowe, ma d.a nas najżywot- 
niejsze znaczenie, żywotniejsze aniżeli dia 
jakiegokolwiek innego narodu na świecie. 
Nie ma w tym twierdzeniu najmniejszej 


Najistotniejsze zagatinien e 


Walka jaka rozpoczęła się o przyszołść 
Niemiec, walka której sens sprowadza się 
Niemczech należy wyrwać 


jako atut w walce 


z demokracją, jako siłę stojącą, do dyspo- 


zycji różnych burzycieli pokoju światowe- 


go, ta walka o drogę, na jaką naieży wpro- 
wadzić zwyciężone Niemcy, 
najżywotn.ejsze 
rozumieniu tego wyrazu. 


ma dla nas 


znaczenie w dosłownym 


Istota rzeczy nie na tym polega, że obe- 


cnie w ciągu szeregu lat n.ebezpieczeństwo 


nowej wojny nie zagraża ludzkości. Istota 
że na świecie nie. 
zniszczone S- 


Mimo kięski światowego faszyzmu w 0- 
mimo straszliwych  znisz- 
ta przyniosła 


Troska o Niemcy, 


Ci, którzy usiłują mącić pokojowe sto- 
ami Świata zdają sobie 


ti, którzy biorą w obronę Niemców, do- 


magają się szybkiego zniesienia okupacji 


Niemiec, zdążają do jak najszybszego p-* 


to troska o panowanie reakcji 


przesady, gdy bowiem da wszystkich 
państw Europy, a nawet świata, Sprawa 
przyszłości Niemiec — jest sprawą zbudo- 
wania trwałego pokoju w Europie | na 
świecie, gdy naprzykład dia wielu państw 
i narodów sprawa przyszłości Niemiec mo- 
że być sprawą całości i nienaruszalności ich 
ranic, czy nawet sprawą ich niepodległego 
ytu — to dla nas, dla Polski, dla narodu 
polskiego, ta sprawa nle tylko stoj pod ką- 
tem wojny i pokoju I posiada O 
znaczene nie tylko dla utrwalenia i uwiecz 
nienia naszych granic zachodnich. Od tych 
granic zależy nie tylko trwałość i nienaru- 
szalność na wieczne czasy naszego niepod- 
ległego bytu państwowego i narodowego. 
Dla nas sprawa przyszłośc: Niemiec to spra 
wa istnienia narodu polskiego wogóle, to 
zagadnienie zabezpieczenia się przed fizycz- 
nym zniszczeniem przez faszyzm niemiecki, 


ludzkości, Peons na świecie ludzie u-- 
prawiający 


itykę waśnienia narodu. Po- 
tyka ta ma im zapewnić prawo panowa- 
nia w dalszym ciągu nad masami pracu- 
jącymi, prawo ekspioałacji siły roboczej, 
prawo wyzysku człowieka przez człowieka, 
prawo podbojów kolonialnych i trzymania 
w niewod pod swoim panowaniem setek 
milionów ludzi. Niektórzy przedstawicie.e 
tego systemu społecznego, nie wyrzekli się 
myśli wojennych. Świadczy o tym najdo- 
bitniej ich obecny stosunek do Niemiec. 
Jakbyśmy nie patrzyli na mapę Europy, 
nie nie zasloni i nie zmieni tego faktu, że 
znajduje się na niej państwo niemieckie, 
iiczące 65. millonów ludzi. Od tego, jak to 
państwo będzie urządzone i w jakim duchu 
zostanie wychowany naród niemiecki, od 
wieków przesiąkły duchem podbojów i za- 
borczości — zależeć będą losy pokoju w 
Europie. 


| wołania rządu centralnego itd, — a co naj 

ważniejsze, kwestionują nasze granice za - 
chodnie, rozumieją równie dobrze, jak my 
rozumiemy, że taka polityka jest najgroż- 
niejsza dla zbudowania trwałego pokoju, nie 
mówiąc już o tym, że godzi ona w najży - 
wotniejsze interesy Polski. 


lch troska o Niemcy, jest troską o „włar 
sne panowanie, jest troską o los tej walki, 
jaką toczą demokratyczne Siły narodów świa 
ta z rodzimą reakcją o sprawiedliwy porzą- 
|= społeczny we własnych krajach. 


Dwa stanowiska 


Każdy myślący człowiek rozumie, że ani 


Niemiec nie można wykreśić ż mapy Eu- 
ropy, ani nie można 
narodu niemieckiego. 
do Niemiec między DEMOKRATAMIaRE- 
AKCJONISTAMI, 
MI POKOJU, a ORGANIZATORAMI NO- 
WYCH WOJEN poega na 
uważają, 
prawnym i suwerennym 


przekreślić isinien.a 
Różnica w stosunku 


między ZWOŁENN IKA- 


tym, że pierwsi 
że Niemcy mogą się stać pelno- 

narodem dopiero 
wówczas, gdy staną się narodem pokojo- 
wym, demokratycznym, gdy w tym naro- 
doszczętnie duch 
na 


c'e ignorując akcję wychowania narodu nie 
mieckiego w duchu pokoju i demokracji, dą 
ża do odbudowy państwa niemieckiego na 
starych podstawach. Pragną jak najprędzej 
rozwiazać te więzy. którymi Niemcy zosta- 
ły ściśnę:'e na mocy uchwał konferencji 
poczdamskiej. 

Ich nie przeraża to, że wówczas Niemcy 
wkroczyły by na pewno na drogę, po jakiej 
szły od wieków, że pod taką czy inną po- 
stacią odżyłby na nowo niemiecki hit'eryzm. 

NIE PRZERAŻA ICH DLATEGO, ŻE 
SWIADOMIE DO TEGO DĄŻĄ. REAKCJA 
SWIATOWA PRAGNĘŁABY ZROBIĆ Z 
NIEMIEC ZANDARMA SWOICH INTERE- 
SOW, 

Jednym ze środków, który ma prowadzić 
do tego celu, jest jej kampania przeciwko 
naszym granicom zachodnim. Pan Byrnes, 


| który: w Stuttgarcie rozwinął przed Niem - 
jcami swoje perspektywy i usiłował wiać w 
nich nadzieję, że sprawa zachodnich granic 
poiskich nie jest jeszcze ostatecznie przesą- 
dzona, lub pan Churchill, który podziela jąc 
zdanie fana Byrnesa znaazł nowy środek 
na utrzymanie pokoju światowego, m.anowi 
cie sojusz niemiecko - francuski, podporząd 
kowany jego polityce — uczył naród pol- 
ski rozumu politycznego. Ich stanowisko w 
stosunku do Niemiec uczy nas jaką politykę 
powinniśmy” prowadzić na zewnątrz i na we 
wnątrz, aby dobrze zabezpieczyć interesy 
Poiski i przyszłość narodu po.skiego. Zbyt 
drogo zapłacilśmy za błędy naszej narodo- 
wej poiityki w przeszłości, aby je znowu 
powtarzać. Gdyby Niemcy miały być odbu- 
dowane w myśl panu p. Byrnesa czy Chur- 
chila — nad Pclską zawisłody ponownie 
stresziiwe niebezpieczeństwo memieckiej a- 
gresji. 

Na szczęście o 
dują nie ty:ko oni. 
tej sprawie glos 
mniej decydujący aniżeʻi 
skie. A stanowisko Związku Radzieckiego 
w sprawie Niemiec pokrywa się z naszym 
| stanowiskiem w tej sprawie Odpow'edź ja- 
jve dał w marcu hr. (Generalissimus Stalin 
| na wys!an'enie Churchila w Ameryce oraz 
we wrześniu br. minister Mołotow — na 
s'uttgarck’e przemówienie Byrnesa, jeszcze 
raz dobitnie charakteryzuje stosunek Zwią 
zku Radz eckiego do Polski do eprawy na- 
szych granic zachednich. 


przyszłości Niemiec decy- 
Związek Radziecki ma w 
nie mniej ważny i nie 
państwa anglosa- 
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Generalissimus Stalin oświadczył: 

Odkrywając przed Światem karty gry po 
jtycznej p. Churchilla, w sprawach dotyczą- 
cych Polski, Generalissimus Stalin oświad = 
czył co następuje: 

„Jeżeli chodzi o wypad p. Churchilla 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, W 
związku z rozszerzeniem zachodnich gra- 
me Polski kosztem zagarniętych w prze- 
szłości przez Niemców polskich obszarów, 
to wydaje mm się, że w tym wypadku p. 
Churchuli wyrażnie rzuca fałszywe karty. 
Jak wiadomo postanowienie o zachodnich 
granicach Polski zostało powzięte na kon 
terencji trzech mocarstw w Berlime, na 
podstawie żądań Polski. ZWIĄZEK RA- 
DZŁIECKI NIEJEDNOKROTNIE 0- 
SWIADCZYŁ, ŻE UWAŻA ŻĄDANIA 
POLSKI ZA SŁUSZNE I SPRAWIEDLI- 
WE., Jest rzeczą prawdopodobną, że P 
Churchill nie jest zadowolony z tej decy- 
zji, ale dlaczego p. Churchill nie szczędząc 
zatrutych strzał przeciwko stanowisku Ro 
sjan w tej sprawie, ukrywa przed swymi 
czytelnikami fakt, że postanowienie po- 
wzięto na konferencji berlińskiej JEDNO- 
GŁUSNIE, że za tym postanowieniem gło 
sowań nie tylko ROSJANIE, ale także 
ANGLICY I AMERYKANIE", 
Równocześnie Generalissimus Stalin na- 
świetla przyczyny, którymi powoduje się p. 
Churchill w wystąpieniach przeciwko Po.śce. 
Mówi on mianowicie: 

„Pan Churchill nie jest zadowolony z te 
go, że Polska uczyniła w swej polityce 
zwrot w kierunku przyjaźni i przymierza 
ze Związkiem Radzieckim. Był czas, kiedy 
we wzajemnych stosunkach pomiędzy Poł 
ską i rezerwowaną Sobie roli arbitra. 
tów i przeciwieństw. Ten stan rzeczy da- 
wał mężom stanu w rodzaju p. Churchilla 
możność wygrywanła tych przeciwieństw, 
podporządkowania sobie Polski pod pozo- 
rem obrony przed Rosjanami, straszenia 
Rosji upiorem wojny pomiędzy nią a Pol- 
ską i rezerwowania sobie roli arbitra, 
Ale czasy te należą już do przeszłości, 
gdyż nienawiść między Polską a Rosją u- 
stąpiła miejsca przyjaźni między nimi, a 
Polska współczesna, demokratyczna Pol- 
ska nie chce już być igraszką w rękach 
cudzoziemców. Wydaje mi się, że właśnie 
ta okoliczność wywołuje rozdrażnienie p. 
Churchilla i popycha go do ordynarnych i 
nietaktownych wystąpień przeciwko Pol- 
sce. To przecież nie żarty. nie pozwa!ają 
mu się zabawiać cudzym kosztem“, 


Chcemy być wolnym 
1 suwerennym narodem 


Pod tymi słowami Generalissimusa Sta- 
lina podpisać się może każdy Polak, gdyż 
oddają one «wiernie istolny slan rzeczy. 
Naród polski i Polska demokratyczna nie 
chce być i nie będzie towarem na sprzedaż, 
którym można handlować z Niemcami. 
Z punktu widzenia niektórych angielskich 
torysów może byłoby dogodnie, gdyby mo 
gli trzymać na smyczy silnego brytana nie- 
tnieckiego i w miarę potrzeby szczuć nim 
inne narody. Lecz interesy Polski, a row- 
nież i interesy szarych ludzi pracy w Anglii 
nie zgadzają się z interesami tych, których 
Churchill reprezentuje. Nie chcemy być ani 
towarem na sprzedaż ani brytanem na smy- 
czy anglosaskiej podszczuwanym — jak w 
przeszłości — przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu. 

Chcemy być wolnym I suwerennym na- 
rodem. Pragniemy przyjaźni ze wszystkie 
mi, którzy dobrze życzą odrodzonej Połsce. 
Za uznanie powrotu Ziem Odzyskanych 
do polskiego pnia macierzystego nie będzie- 
my płacić koncesjami reakcji anglosaskiej, 
gdyż koncesje takie ponownie doprowadzi= 
lyby Polskę do zguby. 


Doromógł nam Zwiaze( Radz'ecki 


Ziem tych nie otrzymaliśmy od nikogo w 
podarunku, lecz w dziejowej godzinie prze- 
łomu historycziłego powróciiiśmy na nasze 
prastare polskie rubieże piastowskie. 


(Dalszy ciąg na str. 5) 
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Godna odpowiedź na Fulton i Stuttgart 


Dokończenie przemówienia tow. Gomułki-Wiesława na Zjeżdzie Przemysłowym Ziem Odzyskanych 


Dopomógł nam do tego sojuszniczy 
Związek Radziecki--wszystkie 3 mocarstwa 
tj. Zw. Radziecki, W. Brytania i St. Zjed 
noczone na konferencji Poczdamskiej stwier 
dziły swoimi podpisami SŁUSZNE PRAWA 
POLSKI DO ODZYSKANEGO OD NIE- 
MIEC POLSKIEGO TERYTORIUM PO 
ODRĘ I NISĘ ŁUŻYCKĄ. 

Naród polski ma prawo żądać, aby podpi- 
sy te były uszanowane przez wszystkie pań 
stwa przy zawieraniu traktatu pokojowego 
z Niemcami. Będzie to z ich strony wyra- 
zem szczerych chęci uniemożliwienia Niem- 
com jakiejkolwiek agresji na przyszłość 
praz zmontowania trwałego pokoju na świe- 
cie. Przesądzenie sprawy granic polskich 
na zachodzie, ustalonych zgodnie przez trzy 
mocarstwa na Konferencji Poczdamskiej — 
ponownie potwierdził minister Mołotow, 
który w odpowiedzi na sformułowania za- 
warte w przemówieniu p. Byrnesa, wygło- 
szonym w Stuttgarcie oświadczył: 


„Decyzja Berlińskiej Konferencji, podpi 
sana przez Trumana, Attlee i Stalina już 
określa zachodnie granice Polski i czeka 
tylko na nadanie jej odpowiedniej formy 
na przyszłej międzynarodowej konferen- 
cji przy zawieraniu pokoju z Niemcami. 
Historyczna decyzja Konierencji Berliń- 
skiej o zachodnich granicach Polski nie 
może być przez nikogo podważana". 


Wypowiedzi Generalissimusa Stalina i mi- 
nistra Mołotowa w sprawie naszych granic 
zachodnich są jasne. Granice Polski na 
Odrze i Nisie Lużyckiej nie mogą być przez 
nikogo podważone. Stwierdza to nie tylko 
naród polski na setkach i tysiącach manife- 
stacyjuych wieców, zebrań, zjazdów i kon- 
ferencji — lecz również wielki i silny so- 
jusznik Polski — Związek Radziecki. 

Nie ulega wątpłiwości, że jeden z celów, 
które przyświecają. reakcy jnym protekto- 
rom i obrońcom Niemiec, tym którzy o- 
świadczają publicznie, że nie podobają im 
się nasze zachodnie granice — jest dążenie 
do zasiania niepewności wśród Inarodu pol- 
skiego, jest chęć przeszkadzania w naszej 
pracy nad zagospodarowaniem Ziem Odzy- 
skanych, jest próbą hamowania procesu sta 
bilizacji politycznej W Polsce. 

"Nic nie zmieni 

naszej rzeczywistości politycznej 

Panowie ci, hołdują zasadzie, że w męt- 
mej wodzie najłatwiej jest łowić ryby. Stara 
ia się więc „zmącić” naród polski przez u- 
prawianie szkodliwej dla interesów _ Polski 
akcji od zewnątrz i przez destrukcyjną opo 
zycję i dywersję, organizowaną przez swo- 
ich agentów od wewnątrz. 

Szczególnie obecnie, kiedy naród polski 
zadecydować ma poprzez wybory do Sej- 
mu o wewnętrznej polityce Polski na okres 
najbliższych kilku lat, można się spodzie- 
wać, że akcja wszystkich przeciwników i 
wszystkich wrogów demokratycznej Polski 
zostanie wzmocniona. Niezależnie jednak od 
tego jakby się ta akcja szkodnicza nie 
wzmogła, jakichby nie zastosowali metod w 
walce z demokracją różni „londyńscy agen 
ci polskiego pochodzenia, nie zmienią oni 
niczego w naszej rzeczywistości ARE JE 

Nie potrafią sprowadzić narodu polskiego 
z Edi, na jaka wkroczył w dniu 22 lipca 
1944 r. Maciciele światowego pokoju i pro- 
tektorzy Niemiec, którzy kosztem naszych 
zachodnich granic — chcieliby upiec SN 
pieczeń — nie tylko nie potrafią ostudzić 
zapału naradu polskiego w budownictwie 
nowego, lepszego życia, lecz przez swoje 
stanowisko wobec naszych granie z Niem- 
cami zapał ten tylko pobudzają. Agentów 
ich zaś pieczętujących się herbem londyń- 
skiej orientacji polilycznej — naród polski 
zmiecie z widowni swego życia politycz- 
nego. 


Wyraz snovo'u i newności 

Nic nie może być lepszym wyrazem Spo- 
koju i pewności Polski co do nienaruszalno- 
ści naszej granicy nad Odrą i Nisą, nic nie 
może stanowić lepszej odpowiedzi polskiej 
na fultońskie występy Churchilla i stuttgarc 
kie p. Byrnesa — jak fakt dzisiejszego zjaz 
du, który obradować będzie nad zorganizo- 
waniem dalszego rozwoju przemyslu Ziem 
Odzyskanych. 

Rok temu, kiedy 
zjazd przemysłowy, IU 
tej wiary mocli wątpić, cz ) 
pow zięte nie pozostaną tylko na papierze. 
Okalało - nas bowiem norze przeszkód i 
trudności przy stawianiu pierwszych pionier 
skich krokow w pracy nad odbudową i uru- 
chomieniem przemysłu, nad zagospodarowa 
niem Ziem Odzyskanych. Stało wówczas 


odhywał się pierwszy 
ludzie słabej woli i ma- 
y uchwały na nim 
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przed nami niebezpieczeństwo 
perspektywy. 

Ten rok ubiegły dowiódł praktycznie, że 
uchwały powzięte na pierwszym  zjezdzie 
przemysłu Ziem Odzyskanych były realne, 
bo zostały wykonane, że rację mieli ludzie 
o szerokim horyzoncie widzenia, ludzie, któ 
rzy nie zlękli się przeszkód i trudności, lecz 
śmiało kroczyli im naprzeciw. Nie mieliśmy 
wówczas — tak samo jak nie mamy dzisiaj 
— złożonych w kasach państwowych środ- 
ków tinansowych na odbudowę zniszczonej 
i zdewastowanej gospodarki, na Ziemiach 


ludzi małej | Odzyskanych. A przecież przez ten rok u- 


biegły potrafiliśmy zainwestować kilka- mi- 
liardów złotych na uruchomienie życia go- 
spodarczego, a szczególnie przemysłu na te 
tenach odzyskanych. 

Nie było tutaj rok temu dostatecznej ilo- 
ści polskiej siły roboczej, a na niemieckiej 
sile roboczej nie mozna było przecież opie- 
rać planu zagospodarowania Ziem Odzyska- 
nych, a zwłaszcza scementowania ich z ma- 
cierzą. Dzisiaj podstawową siłą roboczą w 
przemyśle Ziem Odzyskanych jest już w 
zasadzie robotnik i inżynier polski. 


Przeszło cztery miliony Polaków 


Na dzień 1 października br. ludność pol- 
ska na Ziemiach Odzyskanych wynosiła po- 
nad 4 miliony, w tym repatriantów i prze- 
siedleńców ponad 3 miliony. 

W roku bieżącym do dnia 30 września 
repatriowaliśmy do Niemiec 1.270.000 Niem 
ców, a pozostało jeszcze około 800 tysięcy 
Niemców, których również usuniemy z gra 
nic Państwa Połskiego przez repatriację do 
Niemiec. 

Muszę zauważyć, że ze strony wielu kie- 
rowników przemysłu na Ziemiach Odzyska- 
nych daje się zauważyć niezdrowy objaw 
zabiegania o zatrzymanie w zakładach pra- 
cy Niemców i to bynajmniej nie należących 
do kategorii wysokokwalifikowanych. Wielu 
ludziom trudno jest się rozstać nawet z nie- 
miecką służbą domową. Takiej praktyki na- 
leży bezwzględnie zaniechać. Tylko 
cy, nie podlegają repatriacji, 


ci Niem | powiatowe oraz miejskie, 
których ze | gminnych jest w toku. 


względu na wysokie kwalifikacje absolutnie 
nie można obecnie zastąpić Polakami. 

Przed polskim przemysłem w ogóle, a 
przed przemysłem na Ziemiach Odzyska- 
nych w szczególności stoi wielkie zadanie 
szkolenia kadr nowych fachowców, szkole- 
nie przede wszystkim młodzieży, bez czego 
nie można realizować szerokiego planu 
przemysłu. 

Rok temu administracja państwowa i 
samorządowa na Ziemiach Odzyskanych 
była jeszcze w powijakach. Panowała do- 
wolność, górował chaos i zamęt. Dzisiaj 
stosunki administracyjne zostały w zasa- 
dzie uporządkowane. Aparat państwowy 
i samorządowy pracuje normalnie. Zosta- 
ły zorganizowane wszystkie wojewódzkie 
rady narodowe i prawie wszystkie rady 
Organizacja rad 


Ponad cziery tysiące polskich szkół 


Rok temu  mielłśmy zaledwie zalążki 
szkolnictwa, dzisiaj mamy czynnych prze- 
szło 4 tys. szkół powszechnych, 178 szkół 
średnich, 108 szkół zawodowych wszelkie- 
go typu, 3 politechniki, 1 uniwersytet i 1 
akademię lekarską. Prócz tego funkcjo- 
nuje około tysiąc przedszkoli oraz 130 do- 
mów dziecka. 

W roku ubiegłym obsialiśmy na jesieni 
około 750.000 ha według planu na rok bie- 
żący obsiew oziminy wyniesie 1.200.000 ha 
czyli 60 proc. więcej. Pomoc* rządowa dla 
sfinansowania jesiennej akcji siewnej”-w 


`| postaci kredytów na uprawę i obsiew się- 


ga 1 miliarda 200 milionów złotych. — 

W każdej dziedzinie życia, kosztem wiet- 
kich wkładów finansowych, a przede 
wszystkim dzięki ofiarnej pracy prawdzi- 
wych patriotów zrobiliśmy  wiełki krok 
naprzód. 

Zjazd dzisiejszy ma powziąć pewne po- 
stanowienia odnośnie zamierzeń przemysłu 
na przyszłość. Wszyscy zgadzamy się z 
tym, że postanowienia zjazdu mogą pójść 
w jednym kierunku — w kierunku dalszej 
jego odbudowy, oraz w kierunku zespole- 
nia gospodarczego Ziem Odzyskanych z 
macierzą. ' 44m 


... 4 Ay pis 


600 tysięcy indywidualnych gospodarstw 


Dążymy systematycznie do upodobnienia 
inodeju gospodarczego Ziem Odzyskanych 
do modelu ziem dawnych. Dekret z dnia 
9 września br, o osadnictwie wiejskim i u- 
stroju rolnym, oraz rozpoczęta na jego 
podstawie akcja uwłaszczeniowa osadni- 
ków rolnych rozwiązuje te kwestie na od- 
cinku rolnym. Liczba żywotnych indywi- 
dualnych gospodarstw: rolnych o wielkości 
od 7 — 15 ha, wyniesie ponad 600 tys. w 
związku z czym liczba ludności rolniczej 


na Ziemiach Odzyskanych winna przekro- 
czyć 3 miliony. Obecnie liczba ludności 
polskiej wiejskiej wynosi 2.150 tys. 


Akcja osadnictwa wiejskiego zasadniczo 
ukończona, jeśli idzie o indywidualne go- 
sLodarstwa poniemieckie. znajduje się do- 
piero w pierwszej fazie, jeśli idzie o 
parcelacje poniemieckich gospodarstw fol- 
warcznych. Parcelacja ta odbywa się na 
podstawach spółdzielczych. Akcja osadni- 


Głos uczonego angielskiego 


Niemcy mogą się wyżywić 


bez naszych Ziem Zachodnich 


LONDYN, 15.10 (PAP). Prof. slawisty- | nosiły 2,7 proc. ziemniaków, wyproduko- 
ki na Uniw. londyńskim, William Rose, | wanych na pozostałym terytorium Rze- 


ogłosił w „Manchester Guardian" list w 
sprawie niemieckich granic wschodnich. 
List ten, będący przykładem obiektyw 
nego sądu uczonego jest odpowiedzią na 
list niejakiego Bandemera, który stara się 
wykazać, że obecna granica polsko-nie- 
miecka .spowoduje brak żywności w 
Niemczech. Oto co pisze prof. Rose: 

„W swym liście z 8 października pan 
Bandemer wyraża zdanie, że „nierożsą- 
dne wytyczenie granic wschodnich za- 
chwieje poważnie podstawami aprowiza- 
cji Niemiec". Ma on zwłaszcza na myśli 
dostawy zboża i ziemniaków. 

W roku 1900 (szczytowy pod względem 
spożycia rok w Niemczech przedhitlerow 
skich), dostawy z terytoriów na wschód 
od linii Odra — Nisa Zachodnia dla in- 
nych ziem niemieckich łącznie z Berli- 
nem wynosiły zaledwie 0,86 proc. pszeni- 
cy i 5,1 proc. żyta w porównaniu ze zbio- 
rami na tych ziemiach (w obu wypad- 
kach łącznie z mąką). 

Co się tyczy ziemniaków — to dosta- 
wy z dawnego wschodu niemieckiego wy 


szy. 4 

Nic więc dziwnego, że taki autorytet 
jak prof. Wilhelm Holz z Lipska w swo- 
im studium, ogłoszonym w r. 1930 (Ost- 
deutsche Wirtschaft) stwierdza, że „dla 
Rzeszy niemieckiej Wschód nie odgrywa 
żadnej roli jako dostawca pszenicy i zu- 
pełnie znikomą rolę jako dostawca ży- 
ta" i że „Rzesza nie potrzebuje wcale 
Wschodu do zaopatrzenia się w ziem- 
niaki*. 

Należy zaznaczyć, że Holz omawia w 
swoim studium większe tereny, niż te. 
które utraciły obecnie Niemcy. Wydaje 
mi się, że jeśli mamy rozważyć przyszłą 
sytuację agrarną Niemiec, musimy też 
wziąć pod uwagę bardzo wysoki stopień 
zalesienia obecnego terytorium niemiec- 
kiego, który wynosi 27,7 proc. w porów- 
naniu z 4,3 proc. w Wielkiej Brytanii í 8 
proc. w Holandii. 

Przed wojną niemieccy rzeczoznawcy 
rolni, jak np. Orlendorff, byli zdania, że 
należy przekształcić w ziemię orną 2/3 te- 
renów, pokrytych przez lasy," 


ctwa parcelacyjnego objęła dotychczas œ 
koło 300 folwarków. 

Tak jak na odcinku rolniczym opieramy 
się na gospodarstwie indywidualnym, tak 
i w dziedzinie gospodarstwa nierolniczegoy 
również sporo miejsca pozostało dla ini- 
cjatywy prywatnej i spółdzielczej. 

Ustawa o przejęciu przez państwo pod- 
stawowych gałęzi gospodarki narodowej 
oraz dekret o majątkach opuszczonych i 
poniemieckich oddały majątek poniemiecki 
na własność państwa. Obecnie jest opra- 
cowany dekret o przekazywaniu przez pańs 
stwo poniemieckich nieruchomości nierol* 
niczych na rzecz osób fizycznych i praw= 
nych, drogą bezpłatnych nadań dla repa- 
triantów, oraz drogą sprzedaży, względnie 
wydzierżawenia budynków mieszkalnych, 
przedsiębiorstw przemysłowych, rzemieślni- 
czych i handiowych. W ten sposób uregu- 
lowane zostaną stosunki prawne w dziedzi« 
nie własności ł ujednolicony model gospo- 
darczy Polski. 


Wielkie możliwości 


inicjatywy prywatne] 

W związku z tym, że projekt dekretu 
stanie się prawem w najbliższym czasie, 
przed inicjatywą prywatną otwierają się 
wielkie możliwości na Ziemiach Odzyska- 
nych. W pełnym toku rozwija się również 
akcja likwidacji poniemieckiego mienia rm 
chomego, którą chcemy zakończyć  jaks 
najszybciej. Obowiązujący dotychczas zae 
kaz wywozu z Ziem Odzyskanych będzie 
zniesiony nie wczęśniej, aż zostaną uregu- 
łowane stosunki własnościowe  poniemiec= 
kiego mienia. 


Jak w przeszłości tak i na przyszłość 
e powodzeniu naszych planów i zamie- 
rzeń, o realizacji zadań, które sobie wy- 
tyczamy, decydować będą przede wszysta 
kim ludzie ofiarnej pracy, ludzie o stalowej 
woli, ludzie nowej demokratycznej Polski. 

Na drodze, którą kroczymy, piętrzyć się 
będzie jeszcze nie mało trudności i prze- 
szkód. Musimy je łamać wytrwale i upor< 
nie, 


Przyświeca nam 


wielki i szlachetny cel 

Będziemy się nadal spotykać z trudnos 
ściami finansowymi; aprowizacyjnymi, by- 
towymi, transportowymi, będą narzekać 
i wyrzekać ludzie słabej wiary i ograniczo- 
nych horyzontów, będzie usiłowała wich= 
rzyć stosunki i szkodzić naszemu  dziełn 
obca i rodzima reakcja, będą działać de- 
strukcyjne obce agentury, aby osłabić nas 
ród polski, lecz ludzie nowej Polski potra- 
fią zwalczyć wszystkie zapory, które nas 
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potykają na swojej drodze i pójdą zwycię= 


sko naprzód. Przyświeca nam bowiem 
wielki i szlachetny cel -= zbudowanie Pol- 
ski na“ Ziemiach Odzyskanych, zbudowanie 
silnej i wielkiej Trzeciej Rzeczypospolitej 
oraz spokojnego i szczęśliwego życia 
wszystkich jej obywatel. 

Wielkość i siła naszej Ojczyzny zależą 
w pierwszym rzędzie od przyszłości na- 
szego przemysłu. Musimy pracować wy- 
trwale nad jego pełną odbudową i rozwo- 
jem. Wskaźnik naszej produkcji przemy” 
słowej musi nieustannie piąć się w górę, 
przy równoczesnym spadku jej kosztów. 
Na Was, Obywatele, jako olicerach prze- 
mysłu, ciążą wielkie zadania. Na Was w 
pierwszym rzędzie liczy Polska demokra- 
tyczna, liczy cały naród. Wy organizuje- 
cie przemysłową produkcję, Wy kierujecie 
pracą naszych kopalń, fabryk i hut. Od 
Waszej pracy, od umiejętności zwalczania 
wszelkich trudności, od Waszego zmysłu 
organizacyjnego zależy bardzo wiele. 

Zjazd dzisiejszy winien dodać wszystkim 
nowych sił i nowej energii do dalszej pras 
cy, winien podciągnąć ospałych do pozio- 
mu przodujących, a przodujących zachęcić 
do nowych wysiłków. 

Szansa nistoryczna powrotu Polski na 
Ziemie Zachody pojawiła się tylko raz na 
przestrzeni wieków. Nie opuściła jej de- 
mokracja polska. Wobec wielkości dzieła, 
które przypadło realizować naszemu po- 
kołeniu, wszystko inne jest jakby małe 
i nieważne. Ale wielkie dzieło wymaga 
wielkich ofiar i wielkiego wysiłku. 

Wielką ofiarę krwi złożył już naród pol- 
ski. Obecnie wkładać musi w to dzieła 
wysiłek pracy, Wierzę, że w tym wysił- 
ku pracy całego narodu przodować będą 
cficerowie naszego przemysłu i kierowana 
przez nich armia robotnicza. Przez dal- 
sze podniesienie produkcji przemysłowej i 
odbudowe zniszczonych warsztatów pracy 
na Ziemiach Odzyskanych, wbijemy moc- 


niej nasze słupy graniczne nad Odrą, Nisa 


i Bałtykiem. 
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GŁOS LUDU 


Jednomyślne przyjęcie projektów 5 traktatów pokojowych 


PARYŻ, 15.10 (PAP). Końcowe posiedze 
nie Konferencji Paryskiej ciągnęło we 
wtorek, po południu w okolice Pałacu Luk- 
semburskiego większy niż kiedykotwiek 
tłum ciekawych. Mimo deszczu zgromadzi- 
ła się bardzo liczna publiczność, by ujrzeć 
raz jeszcze dyplomatów 21 państw, którzy 
przeważnie opuszczają Paryż tego samego 


wieczoru. * A 
W sali posiedzeń panowało niezwykłe 
ożywienie. Większość delegacji była w 


15. Ga!erie dla 


Ubeoni byli wszyscy czterej minisirowie 
spraw zagranicznych Wielkiej Czwórki: 
Mołotow, Byrnes, Bevin, Bidault. 

O godzinie 15.10 premier Bi 
gospodarz Konferencji Paryskłej zagaił o- 
Słabnie posiedzenie. Następnie przewodnic- 
two objął delegat chiński dr Quo-Tat-Czu. 
Moment ten uwieczniło setki aparatów fo- 
tograficznych. 

Przewodniczący zaproponował przyjęcie 
zaleceń do 5 traktatów pokojowych. Na- 
stępnie przewodniczący odczytał list dele- 
gacji jugosłowiańskiej, w którym stwier- 
dza ona z żalem, że me może wziąć udzia- 
łu w osiałnim posiedzeniu wobec tego, że 
decyzje jakie powzięła konferencje odmoś- 
nie pewnych kwestii są tego rodzaju, $% u- 
niemożliwtają rządowi jugosiowiaùskiemu 
podpisania traktatu z Włochami, dopóki nie 
zmieni się punktów, które budzą szczególne 
zastrzeżenia Jugosławii. Tekst tego ietu 
rozdano wszystkim delegatom. 

Zalecenia do 5 traktatów pokojowych 
przyjęto przez aklamację. 

Ż kolei zabrał głos amerykański minister 
spraw zagranicznych Byrnes. Ocenił on 
zytywnie wyniki Konferencji, stwierdza jąc, 
ze wykazała ona, iż narody, które uczestni- 
czyły w wojnie, me tylko pragną poko ju, 
lecz potrafią przyczynić się skutecznie do 
dzieła stworzenia traktatów pokojowych. 
Na Konferencji ujawniły się pewne rozbież 
ności poglądów. Obowiązkiem Rady  Mini- 
strów jest teraz pogodzenie tych różnic. 

Z kolei przemówił radziecki minister 
spraw zagranicznych Mołotow, który przy- 
łączył się do wyrazów wdzięczności dla na 
rodów, które poparły wysiłki Konferencji. 
a które po zgrozie wojny i faszyzmu, nie 
powinny doznać zawodu w swej nadziei na 
pokój. Związek Radziecki pragnie nadal rea 
lizować cele, p które walczył podczas woj- 


ny. Uczyni on wszystko, co jest w jego 
mocy dla ustalenia demokratycznego po» 
koju. 


Bryty ki minister spraw zagraticnych 
Bevin również przyłączył się do słów uzna 
nia, wypowiedzianych przez ministra Byr- 
nesa. 

Premier Bidault podkreśla w swym prze- 
mówieniu końcowym, że Konferencja zdzia 
łała wszystko co mogła. Nie można za- 
przeczyć że ożywiona ona była duchem 
szczerości, który cechował całą dyskusję. 


Konferencja pracowała zupełnie jawnie i ca 
ły świał wie ziat o wszystkich szczegółach 
jej pracy. 


Mówca zaznacza, że narody przyjmowały 
z niepokojem wszelkie objawy rywalizacji 
w łonie Konferencji, ale właśnie wobec 
qjawniania się tej rywalizacji Konferencja 
dowiodła konieczności porozutmienia i jed- 


Prezes „Unii paneuropejskiej 
wspóipracował Z Niemcami 


BERLIN, 15.10. (PAP). Jak donosi radło 
Mpskie 52-letni hrabia Coudenhove Kalergi, 
który - przed wojną przewodniczy! tzw. 
„Unii paneuropejskiej" stanie przed trybu- 
nalem słowackim w Bratysławie pod óskar- 
żeniem współpracy £ hitlerowcami. 


Bomba atomowa 


to jeszcze nle wszystko 


LONDYN, 15.10 (PAP). Jak stwierdza 
agencja Reutera marszałek, Montgomery, 
ośwladczył, że istnienie bomby atomowej 
bynajmniej nie oznacza, że nie są i nie 
będą potrzebne w przyszłości lądowe, MoT- 
skie i powietrzne siły zbrojne. 


Gen. Eisenhower w Gorycji 


RZYM. 15.10 (PAP). Triesteński kofes- 
pondent  „Niessagero" donosi, że ame- 
pykański szef sztabu gen. Dwight Eisen- 
hawer przybył do Gorycji. Wiadomość ta 
nie została potwierdzona urzędowo. 

Następne general Eisenhower udał się 
podobno do Monachium w celu przeprowa- 
dzedia inspekcji wojsk amerykańskich. 


ności pomiędzy narodami. Oby ta pierwsza 
dokonana na tak szeroką skalę próba poro- 
zumienia — oświadczył premier Bidault zro- 
dziła sprawiedliwy i trwały pokój, którego 
tak pragną narody. 


Delegacja Jugosłowiańska 


nie wzięła udziału w ostatnim posiedzeniu Konferencji 


przez Konferencję są tego rodzaju, że u- 
niemoźliwiają Jugosławii podpisanie trak 


zule, odnoszące się do żywotnych intere- 


nia Konferencji Paryskiej należy zreka- 
pitulować udział delegacji polskie] w pra- 
cach Konferencji. 


z którymi zawierano w Paryżu traktaty 
pokojowe, 
dwóch dziedzin: zabezpieczenia interesów 
finansowych Polski w związku z mieniem 
Polski, zajątym w czasie wojny przez pań- 
stwa osl, 
istotnych dla utrwalenta pokoju. 


nad projektem traktatu pokojowego r 


berdze oświadczono, 
prawie pewnym, 
o godzinie 23 rozpocznie się wykonywanie | Frank 4 Seyss Inquart rozmawiali o re- 


O godzinie 16.23 premier Bidault oznaj- 
mił, że Konferencja Paryska została zakoń- 
czona. 

Delegaci na Konferencję pożegnali się w 
podwórzu Pałacu Luksemburskiego. 


PARYŻ, 15.10 (SAP). Delegacja jugosło 
wiańska manifestacyjnie nie wzięła u- 
działu w ostatnim posiedzeniu, zamyka- 
jącym Konferencję Paryską. 

Przewodniczący delegacji jugosłowiań- 
skiej, min. Kardelj, przesłał list, w któ- 
rym oświadcza, że: „decyzje powzięte 


„wiedliwie, rozwiązując problemy, doty- 
'czące Jugosławii. 

Przewodniczący delegacji jugosłowiań= 
skiej, Kardelj, dodaje w swym liście, że 
„Jugosławia gotowa jest pomimo to, do 
pełnej współpracy z sojusznikami, którzy 
brali udział w wojnie przeciw faszystow- 
skim Włochom, a teraz powinni dojść do 
porozumienia, aby współnie podpisać trak 
tat pokojowy z Włochami". 

List delegacji jugosłowiańskiej zrobił 
silne wrażenie na Konferencji. Na dzie- 
sięć pustych miejsc delegacji jugosłowiań 
skiej zwracały się oczy z sali i z pełnej 
publiczności galerii. 


tatu pokojowego z Włochami, © ile klau- 


sów Jugosławii nie będą zmienione“. 


Delegacja jugosłowiańzka stwierdza, że 
Konferencja Paryska działała niespra- 


Wkład delegacji polskiej 


w opracowaniu traktatów pokojowych 


PARYŻ, 16.10 (PAP). W datu zakończe- | Włochami, te zwrócono specjalną uwagę 
na podobieństwo sprawy Triestu í Gdań. 
ska, ostrzegając Konferencję przed niebez_ 
„pieczeństwem połowicznego załatwienia 
problemu. 


Polska, nie biorąc bezpośrednio udzia- 


łu w działaniach wojennych z państwami, D ina ważnym zagednieniem Ba t t 


którego wystąpiła delegacja polska, była 
sprawa Bułgarii, przy czym głosowanie na 
plenum pozostawiło sprawę otwartą. 


ograniczyła swój udział do 


Na specjalne wyróżnienie zasługują pra- 
ce komisji wojskowej pod przewodnictwem 
polskiego delegata, któremu powiodło się 
załatwienie niemal wszystkich Kwestii 
drogą kompromisu. 


oraz interwencji w sprawach 


Jeśli chodzi e udział Polski w pracach 


W Nowym Jorku przed 20 listopada 


Rozpocznie Wielka Gzwórka rozmowy w Sprawie Niemiec 


PARYŻ, 15.10 (PAP). W poniedziałek | podczas którego traktat pokojowy z Niem 
wieczorem odbyło się na Quai d'Orsay | cami będzie ostatecznie omówiony. 
posiedzenie ministrów spraw zagranicz- Ministrowie: Mołotow, Bevin i Byrnes 
nych 4 wielkich mocarstw, na którym ža- | przybędą do Nowego Jorku na Zgroma- 
padło. postanowienie, że wstępne rozmo- dżenie Ogólne Narodów Zjednoczonych, 
wy w sprawie traktatu pokojowego Z które rozpoczyna się 23 paździerńika, na- 
Niemcami odbędą się w Nowym Jorku tomiast premier Bevih będzie musiał po- 
najpóźniej 20 listopada. W -rozmowach | zostać we Francji i będzie reprezentowa- 
wstępnych ministrowie spraw zagranicz- | ny na Zgromadzeniu Narodów Zjednoczo 
nych określą datę i miejsce spotkania, hych przez Couvs de Murville. 
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Delevacja radziecka 


na gen. ralne zgromadzen e ONZ 


PARYŻ, 15.10 (PAP). Minister spraw 
zagranicznych ZSRR, Mołotow, zmienił 
w ostatniej chwili swe plany co do pod= 
róży do Southampton na pokładzie krą- 
żownika brytyjskiego „Dido“. 

Minister Mołotow uda się do Sauthamp- 
ton samolotem, skąd na pokładzie trans- 
atlantyku „Queenn Elizabeth“ odpłynie do 
Nowego Jorku. 


MOSKWA, 15.10 (PAP). Radio moskiew= 
skie podało do wiadomości, że na czele 
delegacji radzieckiej na Generalne Zgro- 
madzenie ONZ stanie minister spraw za- 
granicznych, Mołotow. Ww skład delegacji 
wchodzą również A. Wyszyński, F, Gun 
siew, A. Gromyko i N. Nowikow. 


Hitler nie by} wyklety 
Włos: o ekskomunice papieskiej 


RZYM, 15.10. (SAP). Komentując ogło+ 
szenie Rady Kongregacji, w sprawie rzu- 
cenia klątwy na wszystkie osoby, odpowie 
dzialne za proces arcybiskupa Stepinaca ga 
zeta włoska „italia Libera“ podkreśla, ze 
trzy artykuły prawa kościelnego, na mocy 
których Watykan zarządził ekskomunikę, ni 
gdy nie zosłały użyte, by bronić ducho- 
wieństwo przed prześladowaniami hitlerow 
skimi czy fa$zystowskimi, lecz natychmiast 
zastosowano je do sędziów w Zagrzebiu. 


Żywność dla Niemiec 


Amoryka posyła 50 tys. ton mies. 


FRANKFURT, 15.10. (SAP), Do Bremy 
przybyło 40.000 ton żywności amerykań- 
skiej, przeznaczonej dla ludności niemiec- 
kiej w amerykańskiej strefie okupacyjnej 
i dla amerykańskiej części Berlina. 

Niemiecka agencja telegraficzna „Dana“ 
donosiła we wrześniu, że oczekuje się po* 
nad 50.000 ton żywności miesięcznie i tyl< 
ko strajk marynarzy przeszkodził wcześniej 
szym dostawom. 


| Sesja Rady Najwyższej 


Związku Radzieckiego 


MOSKWA, 15.10 (PAP). W dniu 15 paź- 
driernika o godz. 7 wieczorem odbyło się 
otwarcie drugiej “Sesji Rady Najwyższej 
ZSRR na Kremlu. Przewodniczący, Zda- 
now, zakomunikował, że wesja rozpatrzy 
następujące sprawy: 

1) zatwierdzenie budżetu państwowego 
ZSRR na rok 1948 oraz sprawozda- 
nie o wykonaniu budżetu ma rok 
1944 1 1945, 


2) zatwierdzenie dekretów prezydium 
Rady Nejwyższej ZSRR. 


Referat o budżecie wygłosił minister 
finansów Zwierew. 


ŚP 
Gtracenie zbrodniarzy hitlerowskich 


w najściślejszej tajemnicy wohec nielicznych Świadków 


NORYMBERGA, 15.10 (SAP). W Norym- wyroków śmierci na 1i hitlerowskich 
że wydaje się być | zbrodniarzach wojennych. 
W ostatnich godzinach Goering, 


iż we wtorek w nocy Jodi, 


KONKURS 


- Ministerstwo Aprowizacji i Handlu w porozumiemu z Ministerstwem Oświaty 
ogłasza: 
KONKURS NA STANOWISKA DYREKTORÓW 
PAŃSTWOWYCH SZKÓŁ PRZEMYSŁOWYCH: 
1) cukierniczej w Warszawie, 
2) piwowarskiej w Łodzi, 
3) konserwowo-mięsnej w Łod zi, 
4) surogatów kawowych i namiastek spożywczych we Włocławku, 
5) winiarskiej w Lignicy, A 
6) przetwórstwa owocowo-warzywnego w Ziembicach (Dolny Sląsk). 
Wymagane kwalifikacje: 
a) wyższe wykształcenie techni czne przemysłowo-spoży wcze 
(ew. rolnicze), 
b) praktyka pedagogiczna, 
©) obywatelstwo polskie. | 
Do powyższych stanowisk przywiązane jest uposażenie dyrektorów państwo- 
wych szkół średnich z dodatkiem do ‘wy sokości pracowników przemysłu spożyw - 
zego. 
Zgłoszenia osobiste lub pisemne z dokumentami do dnia 30.X.1946 r. pod adre- 
em: 
Ministerstwo Aprowizacji i Handłu, 
Podsekretariat 
dla Spraw Przemysłu Spożywczego 
WARSZAWA 


1-1730 ul. Chocimska 14, pokój NË 59 


ligii t wszyscy oprócz Rosenberga czy- 
tają biblia. 

Ciała skazańców będą pogrzebane w ta- 
jemnicy ewentualnie spalone w kremato= 
rium — kledy | gdzie, hikt nie może po- 
wiedzieć. i 

We wtorek wieczorem, pułkownik An- 
drews żaprosi 8 kofesponderńtów, przedsta- 
wicieli prasy sprzyfmierzońych i da im 
ostatnie instrukcje, konieczne do wykona- 
nia ich zadania. Dzlentiikarze ci opuszczą 
hotele w Norymberdze we wtorek wie. 
czorem i udadżą się do więzienia. Będżie 
to pierwsza wizyta dziennikarzy wewnątrz 
więzienia w pałacu Sprawiedliwości. 

NORYMBERGA, 15.10 (SAP). Jak in-= 
formują przedstawiciele służby bezpie- 
czeństwa, aż do nowego zarządzenia pra- 
sa pod żadnym pozotem nie otrzyma ja- 
kiejkolwiek wiadomości o tym, dokąd 
skazani w najbliższym czasie będą prze- 
prowadzeni bądź wewnątrz więzienia, 
bądź też poza więzieniem, anł o godzinie 
egzekucji i sposobie oraz miejscu poż 
grzebania zwłok. 

NORYMBEHGA, 15.10 (SAP). Według 
otrzymanych wiadomości kara śmierci na 
skazahych w Norymberdze, będzie wyko- 
nana w następującym porządku: pierw- 
szy Goering, drugi — Ribbentrop, trzeci 


— Keitel, czwarty — Kaltehbrunner, 
piąty — Rosenbetg, szósty — Frank, sió- 
dmy — Frick, ósmy — Streicher, dzie- 


wiąty — Sauckel, dziesiąty — Jodl, jede= 
nasty — Seyśs Inquart. 


r) 


Nr 285 (673) 


GŁOS 


LUDU 


Stha 


W IMIĘ WSPÓLNYCH INTERESÓW «olumencsr 


Urzędówka amiersowska wybiela zbrodniczą akcie UPA 


Współpraca zbrodniczego podziernia w 
Polsce z bandami nacjonalistów ukraiń- 
skich nie stanowi dla nikogo tajemnicy. 
Chłopi z Rzeszowskiego, z okolic Przemy 
śla, z wschodnich części województwa 
lubelskiego, a także i z innych wschod* 
nich terenów Polski, odczuli dobrze na 
własnej skórze akcje krwawych band 


UPA, działających w porozumieniu z, 


NSZ, WiN czy inną organizacją zdraj- 
ców Polski. Spalone osiedla, pomordowa- 
ne dzieci i kobiety, polegli w walce dzia- 
łacze demokratyczni — oto krwawy plon 
działalności UPA, NSZ i WiN. 

Wychodzący w Londynie „Dziennik 
Polski“ i „Dziennik Żołnierza" — urzę- 
dówka andersowskiej kliki, zamieściła 
w tych dniach rewelacyjny „artykuł pt. 
„Stosunek Ukraińców do linii Curzona“. 

Urzędówka andetsowska z całym cyni- 
zmem nie tylko potwierdza fakt współ- 
pracy podziemia polskiego z UPA, nie 
tylko stwierdza wspólnotę interesów pol- 
skich i ukraińskich faszystów, ale rów- 
nież stara się wybielić 1 usprawiedliwić 
zbrodniczą akcję UPA. , 

I tak np. autor artykułu w pełni ak- 
ceptuje fakt podpalenia części Hrubie- 
szowa. Dalej „Dziennik“ z całą świado- 
mością, popełnianego kłamstwa, stwier- 
dza, że 

„oddziały UPA starają się oszczędzać 
wsie, a nawet budynki polskie. Nadu- 
życia, dokonywane przez swoich żuł 
nierzy, tępią z hezwzględną surowoś- 
cią. W pewnej mierze jest to wywola- 
ne taktyczną koniecznością unikania 
starć 2 Polakami, którzy zresztą — jak 
to było np. w pierwszych dniach stycz- 

mia br. koło Uhnowa—pomagają im w 

oporze przeciwko pacyfikacyjnym od- 

drlałom'*, 


tj. oddziałom, złożonym z Polaków — sy 
nów ludu polskiego. 

Oświetlając podziemną współpracę pol- 
sko - ukraińską, dziennik zaznacza, że 
Ukraińcy wykazują pewne opamiętanie 


Wzrost produkcji 


i taboru kole owego 
Produkcja nowego taboru kolejowego w 
Polsce stale wzrasta. Podczas, gdy w 1945 
r. wyprodukowano ogółem 183 wagony 
towarowe, to w lipcu br. wyprodukowa- 
nych żostało 407 wagonów towarowych, w 
sierpniu zaś 627 sztuk. Ogółem w pierw- 
szych trzech kwartałach 1946 r. wyprodu- 
kawano 2.821 wagonów towarowych i 91 
parowozów i 
Ponadto uruchomiono produkcję wago- 
nów-cystern, wagonów osobowych, wago- 
bów - platform i parowozów wąskotoro- 


wych. 

, Sial LL) 

é hute „Bajicon 

Huta „Baildon“ posiada szkolę przemysło 

wą, w której kształci się 1.800 uczniów, 
normalne Mecum i gimnazjum wraz 2 mM- 
ternatem dla 200 dzieci swoich pracowni- 
ków, przedszkole dia 120 dzieci, umiesz- 
czone w jednej 2 Will b. dyrektorów. Poza 
tyiii howocżesny żłobek dia 20 dzieci oraz 

ułtury. - 
AREA Loe kulturalno - oświatowe, 
a przede wszystkim sportowe zdobyły na 
zawodach związkowych pierwsze miejsce 
i 30.000 zł nagrody. Czytelnia hutnicza po- 
siada już obecnie z górą 1.000 tomów be- 
letrystyki i dzieł fachowych. 


60 miisonów z:otych 
sęgają wykryte nasużycia 


Kontrola podatkowa przeprowadzana w 
ostatnich czasach nadzwyczaj energicznie 
dała bardzo poważne rezultaty. I tak np. 
w sierpniu br. — na 843 dochodzeń, wy- 
kryto nadużycia sięgające 60 milionów zło- 
tvch, przy czym nadużycia IE Tooren 
były zarówno w większych miastach jak 
Warszawa, Katowice, Łódź jak i na pro- 
r 
A Talii z firm w Siemianowicach zataiła 
podatki na 1.900 tys. zł, Jednemu z kup- 
ców w Chorzowie wymierzono dodatkowy 
podatek w wysokości 1.5 miliona zi — 
Same grzywny i op'aty s'empiowe wynio- 
sły 10 mionów zł (Z) 


PI PNY TO) N AEI TEN ANTE 
„CHŁOPSKA DROGA” 


HY per DLA WEJ 


GDONIK E s 
a a eaaa B: ii o ZOOM REMY 


" . 
rodowej, 


wobec Polaków, przy czym „być może, 
że gra tutaj rolę sytuacja polityczna“. 

„Faktem jest — czytamy — iż kil- 
kakrotnie Ukraińcy występowali ofi- 
cjalnie z propozycjami ugody z Polaka- 
mi. Przed 7 lutego 1945 r. propozycje 
ie podejmowały terenowe oddziały AK 
i komórki AZ. Były one przekazywane 
do Warszawy, ale w ówczesnych wa- 
runkach musiały pozostać bez odpo- 
wiedzi. 

Miejscowe czynniki polityczne obu 
stron nieraz nawiązywały ze sobą od 
tego czasu kontakt, a warunki umów 
postawione przez Połaków były, jak do 
tąd, przestrzegane przez Ukraińców z 
dużą skrupulatnością. (W rozmowach o 


73" 
Powrót z p.erwszej 


„Dar Pomorza“, który znajduje się w 
diodze powrotnej ze swej pierwszej powo- 
jennej podróży, ma przybyć niebawem do 
Gdyni. Na pokładzie statku, znajduje się 
największy zastęp uczniów i kandydatów, 
jaki mieliśmy kiedykolwek na statkach 
szkolnych. 

Po kilkudniowym pobycie w Sztokholmie 
„Dar Potnorza* wyruszy prosto do kraju. 
Obecny jego pobyt w porcie sztokholm- 
skim nie był przewidziany programem po- 
dróży. — Wizyta w Sztokholmie ma na 


Jar Pomorza” przybywa Go 


charakterze prywatnym przedstawicie- 

le centralnych władz UPA wyrażali 

wobec Polaków zrozumienie dla praw 

i interesów Polski na Wschodzie)“. 

Autor artykułu nie podaje warunków 
tych „umów, ale równocześnie przemilcza 
całkowicie fakt wypalenia przez Ukraiń- 
ców tysięcy gospodarstw polskich oraz 
wymordowania tysięcy zamieszkujących 
je Polaków. 

'Tak więc urzędówka Andersa potwier- 
dza jako fakt nie ulegający żadnej wąt- 
pliwości, współpracę między faszystam: 
UPA i polskim podziemiem. Nie wstydzi 
się ona przyznać, że mordowanie tysięcy 
Polaków, że niszczenie wsi polskich leży 
w interesie Andersa i jego kliki. 
ME a 


Gdyni 
Ro WOJNE podróży 


celu podziękowanie władzom 
za opiekę w okresie wojny. 


szwedzkim 


„Dar Pomorza“ płynął ostatnio po tra- 
sie Zundy, Skagerrak, Kattegat, Morze Pół 
nocne, Kanał Angielski, Gibraltar, a na wo- 
dy szwedzkie zawinął wobec sprawnego od 
bycia rejsu w skróconym czasie, 


Z racji oficjalnego charakteru wizyty 
marynarze i oficerowie „Daru Pomorza“ 
są przyjmowani w Szwecji przez rząd i 
tamtejsze społeczeństwo. (iw) 


Gzynniki społeczne w walce ze spekulacją 
„Mrójki robotnicze“ przeprowadzają kontrolę cenników ~ 


W związku z zanotowaną ostatnio niczym 
nieuzasadnioną  spekulacyjną zwyżką cen 
na artykuły płerwszej potrzeby, odbyła się 
we Wrocławiu, zwołana z inicjatywy Wo- 
jewódzkiego Komitetu PPR, konferencja 


pośwłęcona zagadnieniom zwalczanła dro- 
żyzny. m, 
W konferencji oprócz przedstawicieli 


organizacyj społecz- 
Hych 1 związków zawodowych wzięli u- 
dział dyrektorzy | kierownicy spółdzielni 
„Społem”, Powszechnej Spółdzielni Spo- 
żywców, P. C. H., Zjednoczenia Młyńsko- 
Piekarnianego oraz przedstawiciele władz 
administracyjnych i Komisji do Walki z Na- 


partyj politycznych, 


dużyciami i Szkodnictwem Gospodarczym. 
Po stwierdzeniu, iż ostathia zwyżka cen 
nie ma żadnego gospodarczego uzasadnie- 
nia, zgromadzeni przyjęli szereg wnio- 
sków, zmierzających do zwalczania dro- 
żyzny. 
Między innymi postanowiono 


dzić społeczny czynnik kontroli cen przez 
organizację „„trólek robotniczych”, «delego- 


wanych przez OKZZ. Trójki te przeprowa- , 


dzą kontrolę przesttżegania obowiązujących 


jszukiwaniu ukrytych przez spekulantów ar- 
jtykułów pierwszej potrzeby. 


Zdrajca i renegat z Bydgoszczy 


stanie nehawem przed Sądem Sveca nym 


Za czasów okupacji w Toruniu toczyła 
się jedna z nielicznych rozpraw przeciwko 
Poiakom. Przed niemieckim sądem doraż- 
nym stanął wtedy major Gawroński do- 
wódca Bydgoskiego Batalionu Obrony Na- 
oskarżony © udział w tzw. 
„krwawej niedzieli". Jako świadek cskar- 
zenia występował wówczas jeden z wspoł- 
oskafżóRych, podporucznik rezerwy, b. nau- 
czyciel szkoły powszechnej w Bydgosżczy, 
Alojzy Rauner, 


Lo 


sy„Esp 


Rauner zwolniony za „wybiine zasługi” 


z więzienia, sprzedał się Niemcom zupeł- 
nie, zapisał się na volkslistę i poszedł na 
służbę w Gestapo. Specjalnością jego bylo 


sledzenie polskiego ruchu _ niepodległo$cio- 


wego i wydawanie najwybitrńiejszych bojo- 


wników w ręce okupantów. 
Ostatnio Rauner został przez władze þol- 


skie aresztowany i w najbliższym czasie 


stanie przed Sądem Specjalnym w War- 
szawie. (i) 


wprowa- | 


cenników oraz rewizię w sklepach w po-. 


ianadiy” 46 


„kazecie Ludowej” 
— pokwitowanie 


„Gazeta Ludowa“ wzięła się na sprytną 
grę. 

W niedzielę wycofała się haniebnie za 
swej skargi, mimo że zarzut „obcej agen- 
tury“ postawiony publicznie, jej kolekty- 
wowi, podtrzymany został przez nas na 
rozprawie,  Wycofała się, wybierając „o- 
strożność jako lepszą część męstwa”, byle 
nie dopuścić do publicznego omówienia pa 
lityki jej własnej i jej stronnictwa, byle 
nie dopuścić do publicznej analizy spraw 
tak delikatnych, jak stosunek PSL i „Ga- 
zety Ludowej* do p. Byrnesa czy innych 
anglosaskich protektorów Niemiec. 


We wtorek „Gazeta Ludowa“ ogłasza 
wyrok Sądu Dzierinikarskiego w zupełnie 
innej sprawie, pomiędzy p. redaktorem 
Giełżyńskim a tow. Werflem, dotyczący po- 
litycznej działalności (p.  Giełżyńskiega 
przed 1939 r. Ogłasza wyrok — NIEPRA- 
WOMOCNY, o którym WIE; że przeciwko 
niemu będzie wniesiona apelacja do wyż 
szej instancji, Ogłasza — dopiero teraz, 
choć tekst tego wyroku znajdował się w 
jej posiadaniu od szeregu dni. Ogłasza — 
po co? 

Oczywista po to, aby mniej zorientowa- 
ny czytelnik, nie rozróżniając tych dwóch 
zupełnie różnych spraw, nabrał wrażenia, 
że to właśnie w tej wielkiej sprawie, któż 
rej Redakcja „Gazety Ludowej“ wycofała 
się ze stulonym pod siebie ogonem, nie 
„Gazeta Ludowa“, lecz my zostaliśmy po 
tępieni, 


Wydaje się nam, że ta sztuka nie bar- 
dzc się uda, wierzą może Redakcji „Ga= 
zety Ludowej" ci, którzy w ogóle wierzą 
tylko w to, co pisze ona = albo, jeszcze 
lepiej podziemne faszystowskie szmatki. 
Ale krytyczhy czytelnik rychło spostrze- 
że, że chodzi o dwie zasadniczo różne 
sprawy, 

Skądinąd zadowoleni jesteśmy, Że „Ga- 
zeta Ludowa* podała część tego wyroku, 
Uwalnia to nas bowiem od organizacy jnej 
„dyscypliny Związku Zawodowego i pozwa- 
la również nam z kolei zabrać głos w tej 
sprawie. = Nie- omieszkamy tego uczynić, 
chot dzis, niestety, nie pozwala nam na 
to nawał materiału ze Zjazdu Przemysło- 
wego Ziem Odzyskanych i szczupła ob ję- 
to“ pisma, 

Diatego dziś ograniczamy się do pokwi- 
towania notatki „Gazety Ludowej* i do 
postawienia jednego pytania: dlaczego 
„Gazeta Ludowa“ w swym streszczenii! 
wyroku pomineła taki, wcale istotny fakt, 
że, podług zeznań Świadków, P. GIEŁ. 
|ZYŃSKI BYŁ RZECZYWIŚCIE KIFROW- 
|NIKIEM ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO 
KRAKOWSKIEGO „IKACA% CZOŁOWE. 
[GO PISMA REŻIMU SANACYJNEGO, 
POLSKIEGO ORGANU MUSSOLINIEGO 
I FRANCO — I TO W LATACH 1933 — 
1939, W NAJGORSZYCH LATACH SA- 
NACYJNEJ DYKTATURY? 


| Pomówimy o tym jutro obszernie... 
ZEZ. 


j azkie 


| kawiarniany interes „Gazety Ludowej“ 


(Korespondencja własna „Głosu Ludu“) 


niejąkiego 
łódzkiej 


o prawa własności 
b. właściciela 


Chodżi 
p.  Gierbicha, 
„Esplanady*. 

W pierwszych miesiącach br. przydzie- 
lono prywatną kawiarnię „Esplanada“ 
w Łodzi — Powszechnej Spółdzielni Spo- 
żywców. Po kilkumiesjącznym okresie, za 
zezwoleniem Zarządu Miejskiego z dnia 
12.7 br. przemieniono kawiarnię na dom 
towarowy, także pod fitmą P.S.S. 

Sprawa potoczyłaby się normalnym try_ 
bem, gdyby p. Gierbich, dawny właściciel 
„Esplanady" nie odwołał się do sądu. 
Zerwał pertraktacje z P.S.S, w sprawie 
zaproponowanego mu odszkodowania. 
Oświadczył po prostu, że żadnych rozmów 
prowadzić nie chce. i — basta. — Dziwne 
wydaje sie w  rzeczysamej stanowiska 
pr Gierbicna. o ile się rozważy, że wSży- 
scy właściciele lokali rozrywkowych, skon- 
fiskowanyth równocześnie z„Esplanadą* — 
przystali na warunki pfoponowane przeź 
PSS i załatwili shrawy pdlubownie. 

P. Gierbich czuł 


możniejszych protektorów. I protektorzy 
rzeczywiście się znaleźli. W sukurs po. 
krzywdzonemu właściciełowi, — w które- 
go kawiarni Milicja Obywatelska areszto- 
wała niejednego spekulanta. przyszła 
„Gazeta Ludowa“ Że to niby niemoralnie 
i nieprawnie, zabierać człowiekowi jego 
jedyne źródło zarobku. Że p. Gierbich stra- 
cił w powstaniu warszawskim syna itd. 
itd. Udarzbno, w nutę uczuciową. Nie za. 
stanowiło się jednak „Pismo dla wszyst- 
kich“ nad odwrotną stroną zagadnienia. 
Komu rzeczywiście przynosiła korzyść 
„Esplanada“? W pierwszym rzędzie ele- 
mentom snołetznie nieprodukcyjnym. sza- 
brownikom. dla których kawiarnia była 
normalnym miejscem schadzek. Komu zać 
przynosi korzyść spółdzielczy dom towa. 
rowy? W pierwszym rzędzie światu pracy 
Dziennie obsługuje się w byłej „Espla- 
nadzie* ponad 1.000 osób i to w przewa- 
żajątej ilości — robotników fabrycznych 
Spółdzielnia rozwija się pomyślnie — bo 


widocznie popatcie o He w sierpniu br. dokonała ona obro- 


tów na sumę 8 milionów zł — to we wrze, 
śniu obrót wynosił 30 milionów zł. Przy 
tym ceny towarów są przeciętnie o 30 proc. 
niższe, od cen analogicznych towarów w 
handlu prywatnym. — Wniosek jest zupeł- 
nie prosty. Utrzymanie domu towarowego 
leży w pierwszym rzędzie w interesie 
szerokich mas pracujących miasta. 
Insynuacje „Gazety Ludowej“ jak zwy. 
kle wpadają w kolizję z najbardziej ży- 
wotnymi interesami pracujących. 
Niemniej dziwne jest stanowisko kom- 
pletu sądowego, którego orzeczenie pod- 


waża interesy P.S.S. — Zajął on — ła- 
godnie mówiąc — pozycje aspołeczną. Sąd 
nie zrozumiał ani motywów zarządzeń 
przydzielających .Esplaradę" P.SS. ant 


nakazu zarządu Miejskiego w bodzi. 
Fezwątpienia Sąd Kasacyjny do którego 
P.S.S. się odwołała wyrok. przyznający 
prawa własności p. Gierbichowi anuluje 
| decyzje odmieni. Nie tyle na korzyść | 
P.S.S., ile ludności pracującej., 
(J: Ł.) 
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GŁOS LUDU 


Prace Komisji do Wałki ze skutkiem wyniszczenia biologicznego 


Prócz ruin Warszawy, prócz setek spa- 
łonych wsi i miast, prócz całego ogromu 
miiszczeń, okres wojny i okupacji pozosta- 
wł nam po sobie wyniszczenie fizyczne i 
moralne człowieka. Lata tułaczki, niedo ja- 
dania, a częstokroć i głodu, ciągłe napię- 
cie nerwowe, pozostawiły ślady, z którymi 
walka jest równie ciężka, jeżeli nie cięższa 
niż odbudowa domów i fabryk. 

Według danych statystycznych śmiertel- 
ność ogólna wzrosła z 13 proc. do 18 proc., 
wśród dzieci zaś z 10,9 proc. do 26,5 
proc.(!). Zjawisko to jest wprost propor- 
ejonalne do ilości zachorowań i zmniejsze- 
nia odporności organizmów. 


Moloch gruźliczy 


Sama tylko gruźlica pochłania u nas 
120.000 ofiar rocznie. 120 tysięcy, tyleż wy 
nosi zaludnienie dużego wojewódzkiego 
miasta. Szczególnie wśród młodzieży i dzie- 
cl choroba ta czyni olbrzymie spustoszenia, 
Stwierdzono, że wśród dzieci w wieku szkol 
nym 80 proc. choruje lub jest zagrożo- 
nych gruźlicą. A gruźlica nie jest jedynym 
wrogiem dziesiątkującym nasze szeregi. Z 
szaloną siłą szerzy się jaglica — choroba, 
w skutkach swych pociągająca zupełną śle- 
potę, a co za tym idzie niezdolność do 
pracy (według danych statystycznych, na 
jaglicę cierpi u nas 400.000 osób). Jeżeli 
chodzi o choroby weneryczne to nie rozpo- 
rządzamy danymi liczbowymi, ogólnie jest 
jednak wiadome, że i one stanowią dziś 
groźną klęskę. 

Prócz wymienionych chorób  chronicz- 
nych, wskutek zmniejszenia odporności or- 
ganizmów ludzkich zwiększyła się ilość za- 
padnięć na choroby zakaźne, które zbierają 
też poważne żniwo szczególnie wśród 
młodego pokolenia, 


Nowe założenia 


Powstaje zagadnienie walki z takim sta- 
nem rzeczy na zupełnie innych podstawach 
niż dotychczas, Dotychczas bowiem walka 
z chorobami rozumiana była jako lecznic- 
two indywidualne w wypadku choroby. Te- 
raz należy podejść do tego z zupełnie in- 
nych założeń — walczyć z obniżeniem sta 
nu, zdrowotnego jako z plagą społeczną. 
I to posłużylo jako punkt wyjścia do po- 
wołania przez Komitet Ekonofńiczny Rady' 
Ministrów, Komisji do Walki ze skutkami 
biologicznego wyniszczenia narodu. 

Komisja odbyła już cały szereg posie- 
dzeń, na których omówiono szczegółowo 
najbardziej palące sprawy i metody walki 
na okres dłuższy (w ramach trzyletniego 
pianu) i na rok najbliższy. 


$trawa ruszyła z mieisca 

Na jednym z posiedzeń Komisji Minister 
Zdrowia dr Litwin zwrócił uwagę na ko- 
nieczność ustalenia pewnej kolejności po- 
trzeb i na wzmożenie czynnika społecz- 
nego, gdyż opieranie się jedynie na szka- 
tule państwowej na dłuższą metę będzie 
uiemożliwe. 

Jedną z najważniejszych spraw w walce 
o zdrowie narodu jest przyjście z pomocą 
chłopom z przyczółków, ludność tamtejsza 
bowiem. najbardziej wyniszczona, odbudo- 
wuje się kosztem jedzenia, co w fatalny 
sposób odbija się w pierwszym rzędzie na 
dzieciach. 

Następnym zagadnieniem jest walka z 


cedzia grodzki - „b mbrarzem” 


Ob. Kołodziejczyk, sędzia Sadu Grodz- 
kiego w Legionowie zwrócił się z poda- 
niem o przydzielenie mu innego, lepszegó 
mieszkania. W związku z tym na polecenie 
starosty pow. warszawskiego przeprowa- 
dzcno w mieszkaniu ob. sędziego wizję lo- 
kalna, która dała sensacyjne wyniki, 

Stwierdzono mianowicie, że w części mie 
szkania. przylecającej bezpośrednio do ku- 
chni ob Kołodziejczyka znajduje się ko- 


tualnie matki same mogły je właściwie szy- 
kować. 

Ze sprawą walki z biologicznym wynisz- 
czeniem narodu wiąże się ściśle sprawa 
mieszkaniowa. Trudno mówić o leczeniu 
lub zapobieganiu chorobom w warunkach 
skrajnie antyhigienicznych, w jakich nie- 
stety żyje olbrzymia część ludności. S=ra- 
wa mieszkaniowa winna, zdaniem Ministra 
Litwina urosnąć do rozmiarów zasadnicze- 
go zagadnienia w naszej polityce. 

Na dalszym planie stoi, aczkolwiek rów- 
nie ważna, sprawa planowego wykorzysty- 
wania wolnego czasu, organizowanie i pro- 
pagowanie weekendów szczególnie w du- 
żych przemysłowych - miastach. 


gruźlicą, w skali krajowej. Na ten cel Mi- 
nisterstwo Zdrowia przekazuje Komisji 
20.000.000 zł. Suma ta jest przeznaczona 
wyłącznie do dyspozycji Komisji, niezależ- 
die od wszelkich innych sum, które Mini- 
sterstwo na ten cel łoży. 

Dużo uwagi w dyskusjach poświęcono do 
zywianiu dzieci. Stwierdzono bowiem, że 
większość chorób ma swoje źródła w nie- 
dokarmianiu. _ Rozmaitego rodzaju drugie 
śniadania i obiady, wydawane przez szkoły 
ue są wystarczające. Należy zorganizować | 
planową dostawę mleka i równolegle z tym 
opracować sposoby przyrządzania odżyw- 
czych mieszanek. Mieszanki takie winny 
być łatwe do przygotowania tak, by ewen- 


Program 


Wynikiem długotrwałych dyskusji było | specjalne dla rodzin wielodzietnych, ulgi 
opracowanie szczegółowego programu, we- specjalne dla rodzin zastępczych, noweliza- 
dług którego Komisja zwróci się do po- | cję ustawy o ubezpieczeniu społecznym, w 
szczególnych resortów o uruchomienie z | sensie płacenia 3-miesięcznego zasiłku po- 
| własnych budżetów kwot specjalnych na | rodowego itd. 
ten cel. Komisja zwróci się do Minister- Z powyższego wynika, że sprawa ta, tak 
stwa Aprowizacji i Handlu o zabezpieczenie | ważna dla nas szczególnie w okresie po- 


zaopatrzenia w mleko na karty dziecięce, | wojennym, ruszyła. z miejsca i jest na 
do Ministra Pracy zaś w sprawie wypra- | drodze do pełnej realizacji swych postu- 
wek niemowlęcych. łatów. 


Prócz tego Komisja wystąpi o premie Z. Kwiecińska 


WiŃ-owcy i NSZ-owcy w PSL 


Z likwidacji band w woj. lubelskim 


Na terenie województwa lubelskiego „Dowództwo WIN mówiło nam, że przyj- 
w gminach Trzebieszów i Celiny władze | dzie Anders i będzie rządził razem z Mi- 
bezpieczeństwa odkryły w ub. tygodniu kołajczykiem. Wtedy odwdzięczą nam się 
nielegalne komórki organizacyjne WIN |za nasze trudy. Wstąpiłem do PSL, ponie- 
i NSZ. Kilkudziesięciu członków band zo- waż dowództwo WIN mówiło nam, że ta 
stało aresztowanych. Część terrorystów, | partia idzie nam na rękę i musimy ją 
występujących z bronią w ręku we wsiach popierać. Do PSL zwerbował mnie były 
Jakusze i Wierzejki, zmuszono do kapi- | wójt gm. Trzebieszów, Kopeć Wacław, 
tułacji. pełniący funkcje prezesa PSL miejscowe- 

Wśród aresztowanych znaleźli się m. inn, | go koła. 
komendant plutonu i drużynowy WIN, À 
którzy w czasie śledztwa okazali się legi- MET, CA Am so EARS fr 
tymacjami PSL. Komendant plutonu WIN PE A SGaZeicLut zad i Mi- 
Oziębło Henryk używający pseudonimu pewat „Gazetę Ludowąć — pismo 
Orlicz posiada legitymację PSL nr 85360. 
Qziębło złożył następujące zeznanie: 


Zakłady włókiennicze w Bielawie 
przodują w „Wyścigu Pracy" Ziem Odzyskanych 


Państwowe Zakłady Włókiennicze w Bie- Obecnie produkcja stanęła już na wy- 
lawie, są największymi zakładami włókien- | sokim poziomie. We wrześniu np. wypro- 
niczymi na Ziemiach Odzyskanych. Pod. | dukowano 1.243.606 m tkanin i 189.913 kg 
czas wojny zakłady zostały prawie całko- przędzy, nie licząc pracy wykańczalni, far. 
wicie zdemontowane. Maszyny zwalone /biarni i inn. 
bezładnie w nieodpowiednich pomieszcze- Jeżeli chodzi o stan zatrudnienia, to 
niach ulegały niszczeniu í rdzewieniu. W osiągnął on poziom przedwojenny (5.000 
budynkach zakładów Niemcy urządzili fa- osób) przy czym Niemcy, którzy na po- 
brykę bomb. Po wyzwoleniu dużo trzeba czątku stanowili większość, teraz są za- 
było wysiłku, aby odnaleźć zarzucone ma- | trudnieni jedynie w 6 procentach. 
szyny, odremontować je i fabrykę uru- W ub. roku Zakłądy dwukrotnie zajęły 
chomić. drugie miejsce w krajowym wyścigu pra-- 

Wysiłek pionierów i ich dobra wola cy, a w wyścigu pracy i repolonizacji 
nie. poszły na marne. Uruchomiono 36.657 | Ziem Odzyskanych 1 miejsce. 
wrzecion, 1.614 krosien, szwalnię, bielnik, Zakłady mają oddziały w Kudowie i Za- 
farbiarnię itd. krzu. (K) 


Jednakowe ceny na tekstylia w całym kraju 
Konferencja prasowa w Centrali Tekstylnej w Łodzi 


Centrala Tekstylna jest centralą zbytu sową dysproporcją między podażą i popy- 
całej produkcji polskiego przemysłu włó- | tem, faktycznie jednak towarów jest pod 
kienniczego. W ciągu ostatnich miesięcy | dostatkiem i wynoszą jeden miliard pięćset 
prowacmona była intensywna przebudowa | milionów miesięcznie. 

Centrali, zmierzająca do zorganizowania Obecnie Centrala Tekstylna, w porozu- 
na terenie całego państwa sieci placówek | mieniu z czynnikiem społecznym i spół- 
i składów Centrali, które umożliwiłyby ró- dzielczym, poslanowiła rozpocząć akcję 
wnomierne nasycenie rynku w „towary interwencyjną, a zarazem zreorganizować 
włókiennicze ji wyrównanie rozbieżności system zbytu. 

pan Poczynając od bieżącego tygodnia rzu- 


członków organizacji“. (p) 


i 
+1: . ` 
Zorganizowanie tej sieci umożliwilo zre- 


kołajczyka i rozpowszechniać je między | 


jalizowanie zasady jednakowej ceny na ten 
| sam artykuł w różnych, nawet najdalej 
położonych częściach kraju. Okres ten zo- 
stał już zakończony, a skutki interwencji 
Cwntrali dają się już odczuć. 
` Ostatnio w Centrali odbyła sie konfe- 
rencja prasowa, na której poddano wyczer- 
pującej analizie niezdrową sytuację na 
wolnym rynku tekstylnym w związku z 
nieuzasadnianą gospodarczo falą drożyzny. 

Stwierdzono ponad wszelką  watpliwość, 
że ceny tkan'n i konfekcji są systemałycz- 
nie w sztuczny sposób  podbijane przez 
spekulantów, a często również przez hur- 
townie prywatne. 

Przejściowo powstała wprawdzie po- 
'myślna dla spekulantów koniunktura, spo- 
wodowana aucją „Przemysł dla wsi” i cza- 


lumna do rektyfikowania spirytusu, wraz 
ze zbiarnikiem, chładnicą i -potrzebnymi 
do pracy urządzeniami. 

Kolumna była wlaśnie „na chodzie“, 
Pewną ilość gotowego spirytusu zabezpie- 
czono przy pomocy ORMO. a same urzą- 
dzenia zostały przekazane do M.O. w Le- 
gionowie. 


»TRYBUKA WOLNOŚCI« 


i ORGA? (OHIEIS SENTIALNEGD 


POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


| 


cone będą na wolny rynek prawie wszyst- 
kie zapasy, wyprodukowane przez 1000 fa- 
bryk. Olbrzymia większość materiałow 
rozprowadzona zostanie przez PCH i spół- 
dzielnie, reszta przypadnie  hurtownikom, 
przy czym liczba tych hurtowników zredu- 
kowana będzie o 70 proc., ponieważ 
jak stwierdzono — tylko 30 proc. zasługru- 
je na pełne zaufanie jako kupcy. 

Konirolowana będzie również sprzedaż i 
polityka cen. Ceny ustalone zostaną przy 
kupnie, tak dla hurtowników, jak i detali- 
stów. Wszelkie próby podbijania cen będą 
surowo ścigane. 

Należy dodać, że na wiadomość o tej 
akcji ceny towarów  wełniańych, jedwab- 
nych, bawełnianych i dzjewiarskich, spadły 
od razu w granicach od 18 do.30 proc. 
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Nie rozumiemy 

Odpowiadają czy nie odpowiadają za poa 
litykę swego stronnictwa. Zgadzają się z 
nią czy nie zgadzają, A jeśli się zgadzają 
to dlaczego nie podejmują — trudnej zre« 
sztą — próby jej obrony. 

Takie pytania nasuwały się nieodparcie 
po zakończeniu rozprawy Sądu Dziennikar* 
skiego nie tylko nam peperowcom, dla 
których jest rzeczą nie do pomyślenia usu- 
nięcie się od obrony linii politycznej naszej 
Partii, ale i dla wielu bezpartyjnych, de- 
mokratycznych dziennikarzy. Sytuacji po- 
wstałej na Sądzie Dziennikarskim nie urnie 
zrozumieć również kol. St. M, który tak 
pisze w „Rzeczypospolitej“, 


Polityka mająca na celu spowodowanie 
interwencji obcych mocarstw w wewnę= 
trzne sprawy Polski musi spotkać się z 
powszechnym potępieniem. A przecież tej 
właśnie polityki broni „Gazeta Ludowa", 
Co jakiś czas czytamy na łamach „Ga- 
zety Ludowej“ w tych czy innych sło- 
wach sformułowane twierdzenie, że 
mocarstwa  jałłańskie ponoszą odpowie- 
działalność za prawidłowy przebieg wybo« 
rów w Polsce. Czy nie oznacza to, że 
mocarstwa, by wykonać swój obowią- 
zek, mają wprowadzić do Polski swoich 
urzędników czy nawet swoje wojska? 
„Gazeta Ludowa" nigdy nie wypowie- 
działa się w tej sprawie do końca, ale 
dobrze wiadomo, jak komentuje jej sta- 
nowisko gros jej czytelników. Codzien- 
nie oczekują na wkroczenie do Polski 
wojsk amerykańskich i angielskich. Mom 
dlą się o to, 

Tak wyrażający się wpływ polityczny 
„Gazety Ludowej“ nie może być przez 
nikogo kwestionowany. I oto rzeczy już 
tak dojrzały, że miał się w tej sprawie 
odbyć publiczny sad dziennikarski, Z po* 
wodów, które wyczerpująco przedstawie 
liśmy wczoraj — sąd się nie odbył. Po- 
została jednak w dalszym ciągu otwarta 
kwestia: w jakim stopniu gremium redak 
cyjne „Gazety Ludowej“ ponosi odpo- 
włedzialność za linię polityczną redago= 
wanego przez siebie dziennika? 

Z oświadczenia złożonego przed CE 
dem dziennikarskim przez członków re 
dakcji „Gazety Ludowej“ wynika, że za 

Wie kierunek „polityczny, określony przez 
redaktora „Głosu Łudu* mianem „obcej 
agentury“ i za mikołajczykowską linię 
polityczną swego stronnictwa oni odpo- 
wiedzialności ponosić nie chcą i nie po” 
czuwają się do niej. z 

Nie łatwo to wszystko zrozumieć. 


Żenująca linia polityczna 
Podobną ocenę daje i publicysta „Ży= 
cia Warszawy". Autor pyta: 


„Czy dla zespołu „Gazety Ludowej“, 
wnoszącego skargę przed Sąd Dzienni- 
karski nie było jasne, że artykuł red. 
Werfla był atakiem politycznym, a nie 
osobistym i że jakikolwiek Sąd — a 
więc i Dziennikarski — rozpatrując 
tę sprawę musiałby za punkt wyjścia 
wziąć POLITYCZNĄ analizę postawio- 
nych zarzutów? 

Czy możliwe jest w ogóle Ścisłe i mi 
sterne oddzielanie osobistej odpowie- 
dzialności dziennikarza —— zwłaszcza 
publicysty — od idei i kierunku poli- 
tycznego, których ten dziennikarz 
broni?“ N 
I dalej: 

„Wydaje nam się, że w podobnych 
okolicznościach i wobec ważkości wy- 
suniętych zarzutów, zespół redakcyjny 
każdego pisma podjąłby dyskusję na 
każdej płatformie i przed każdym są- 
dem. 

W wycofaniu skargi przez zespół „Ga 
zety Ludowej“ bezstronny obserwator 
dojrzeć może tylko jedno: niecheć do 
niewygodnej w tej chwili dla kierow- 
niectwa PSL dyskusji publicznej nad 
linią polityczną tego kierownictwa i je- * 
go organu prasowego.“ 

OADET || 57 WESENEN WIE OE] RECO WEW] 
Wszelkie roboty, wchodzące w zakres 
"drukarstwa, przyjmują i wykonują 
szybko i starannie 


Zaklady Graficzne 
Łódzk ego Instytutu 
Wydawniczego 
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Łódź, Żwirki 17 Tel. 223-29 
Na ewentualne życzenie wysyłamy . 
naszego Przedstawiciela. 
1-1726 
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kSzAw Blaski i nędze gospodarki miejskiej 


iaoi Dokończenie obrad Raily Narodowej m. st. Warszawy 


Prognoza na dzień 16 A N i 

bm. Pogoda o zachmurze- | Druga część plenarnego posiedzenia Rady Prezydent Tołwiński dał szczegółowe wy 

niu zmiennym, miejscami Narodowej m. st. Warszawy, rozpoczętego | jaśniena na liczne zarzuty radnych i oświe 

opady. Temperatura w cią | w ubiegiy czwartek, 10 bm., odbyla się w po EL szereg zagadnień, poruszanych w ubie- 
niedziałek, dn. 14 bm. gły czwariek. 


gu dnia około 10 stopni, 
Zaopatrzenie Warszawy 


umiarkowane, chwiiami sil- 
ne wiatry pólnocno - zachodnie i zachodnie. 
Zdaniem mówcy, stan zaopatrzenia ludno norma wynosiła 1.000 kg na izbę. Przed re- 
ści nie jest zadawainiający. Na pierwszy | sortem zaopatrzenia stoi więc bardzo waż- 
p'an wysuwa się sprawa ziemn aczana, któ. ny probiem. 
rą Zarząd Miejski stara się rozwiązać w spo Bądź co bądź w dziedzinie aprowizac ji 
sób najbardziej odpowiadujący interesom wszystko idzie ku lepszemu. Kartka aprowi 
ludności. zacyjna I kategorii, której rynkowa wartość 
Na „froncie węglowym również nie jest | wynosi 1.600 zł, jest w 100-procentach reaii 
wszystko w porządku. Norma 450 kg na | zowana. Ustalone są już normy na dożywia 
rok nie jest wystarczająca. Przed wojną | nie dzieci i zaprowiantowanie stołówek. 


Odbudowa Warszawy 


Wniosek radnego Hartwiga o większą E odbudowy musi być prowadzona w ten 


wany, znajdzie się odpowiednie miejsce dla 
-nicjatywy prywatnej w dziedzinie odbudo- 
wy. Komorne, sięgające kilku tysięcy 
złotych, (a takie ceny wyznaczają odbudo- 
wujący z „wolnej ręki"  kamienicznicy), 
przewyższałoby zdolność płatniczą ludzi pra 
cujących. 


WARSZAWSKI OBJAZDOWY TEATR 
„PROBLEMY* 

Rozpoczyna swoją działalność artystyczną 
nową sztuką Marii Morozowicz pt. „Powro 
ty". Obsadę sztuki — cziery postacie kobie 
ce — stanowią: Aldona Jasińska, Hanna Beł 
kowska, Maria Leśniewska, Eleonora Scibo- 
rowa. R 

Kierowniczką artystyczną teatru jest M. 

orozowicz - Szczepkowska, reżyserką Zo 

Modrzewska. Teatr będzie w ob jeździe 
cały rok na terenach całej Rzpkitej Polskiej. 
ierwsze przedstawienie „Powrotów“ odbę- 
dzie się dn. 21 października w sali Wedia 
na Pradze. 
ULICA CZACKIEGO OŻYJE 

Na ul. Czackiego, niewielkiej uliczce w 
eamym sercu Warszawy, łączącej ul. Trau- 
gutta ze Świętokrzyską, rozpoczęło się od- 
&Tuzowywanie. 

6 Ul. Czackiego jest całkowicie niemal spa- 
na, 


Znowu „Agril” 


Prezydent Tołwiński jest zdania, że wkłą 
dy, jakie miasto włożyłe w „Agril* (ostat ~ 
ma pożyczka, uchwalona na p.enum 11.9. br. 
wynosi 30.000.000 zł — ogółem 180 milio- 
nów) nie przepadnie. Zarząd Mie jski pragme 
zorganizować punkty sprzedaży, kładąa 
główny nacisk na sprzedaż półhurtową, oraz 
na zmniejszenie do minimum ilości pośred- 
ników między sprzedawcą a konsumentem. 
Resort zaopatrzenia nawiązał już ścisły kom 
takt z „Agrilem“, 


Dzielnice uprzywilejowane 


W odpowiedzi na zarzuty radnych w spra« 
wie upośledzenia Pragi i Woli pod pen 
odbudowy, prezydent Tołwiński oświadczył, 
że jeszcze długo istnieć będą w Warszawie 
dzielnice, tzw. uprzywilejowane. 


Inwestycje obejmować muszą z koniecz- 
ności w pierwszym rzędzie dzielnice mniej 
zniszczone, jak Żoliborz, Saska Kępa, Mo- 
kotów, Śródmieście i Koło. A „wysepki na 
pustyni”, jak część Woli, getto, Stare Mia- 
sto, okolice pl. Bankowego i Teatralnego ze 
wzgiędów oszczędnościowych odbudowane 
będą w drugiej kolejce. 


Szpital czy szkoła? 


Sprawę gmachu szkolnego przy ul. Siem 
nickiej 15, zajęte przez szpital zakaźnych: 
referował dr Rudkowski, szef resortu zdro- 
wia Zarządu Miejskiego. 


— Obecnie borykamy się z epidemią szkar 
latyny — powiedział. — W szpitaru na Cho- 
cimskiej po dwoje dzieci leży w jednym łóż 
ku, nie można więc chorych z Siennickiej 
przenosić na Chocimską. Gdy gmach szpiłtas 
ja św. Stanisława na Wolskiej będzie odbu< 
dowany, wówezas dopiero nastąpi przepro: 
wadzka z Siennickiej na Wolską, 


Zdaniem mówcy, nastąpi to najwcześniej 
wiosną 1947 roku. 


Ob. Kurpiewski, członek prezydium Naros 
dowej Rady m. st. Warszawy, Ps 
że 14 tysięcy dzieci, które nie ma ją się gdzie 
uczyć, jest zjawiskiem zastraszającym, a 
już tak się utarło, że gmachy szkolne zaj- 
mują stale różne instytucje. Chorych z Sien 
nickiej należy przenieść na Chocimską. 


Nastąpiła ożywiona dyskusja, której ces 
lem było szukanie w Ministerstwie Zdrowia 
rozwiązania tego palącego prob'emu. 


Po uchwaleniu szeregu wniosków, posie- 


swobodę odbudowy domów mieszkainych | sposób, by zapewnić odpowiednią ilość mie- 
przez inicjatywę prywatną, poddany został | szkań po cenach nominalnych dla ludności 
krytyce przez prezydenta Tolwińskiego. Ak- pracującej. Jeśli ten warunek będzie zacho 


„Alma Mater“ otworzyła swe podwoje 
Inauguracja roku akademickiego na Uniw. Warszawskim 


Chociaż zbiórka wyznaczona była na ty w r. 1939 wśród zakurzonych tomów bi- 
godz. 8.30, znacznie wcześniej dziedziniec | blioteki uniwersyteckiej, przeleżał tam bez- 
Uniwersytetu zapełnił Się niezliczoną rzeszą | piecznie aż do wyzwolenia Stolicy. 
akademików. Większość z nich co prawda, Powoli, z dziedzińca wyrusza pochód w 
od wielu dni przemierzała już zasłane zwie | stegr.ę pobliskiego kościoła Wizytek. Na 
dłymi liśćmi alejki, ale... co innego przecież przodzie kroczy poczet sztandarowy, za nim 
kręcić się po terenie w swoich sprawach, a tysiączne tłumy studentów. 


co innego uroczyście, zbiorowo,  święcić z À 
pierwszy dzień roku akademickiego. Przy głównym ołtarzu, ke. arcybiskup 


SAN aA A aer, Szlagowski rozpoczyna uroczystą mszę św. 
W CAO T, hatasi ym aue WE Następnie ks. prof. Czuj zwraca się a mio 
grupki „nowego narybku“. Ci „nowi SĄ | azie; Kol POE k S 
jeszcze trochę nieśmiali, oszołomieni, ale już | 0782y z ORO 4CZNOŚCIOWYM kazaniem. i 
pełni dumy. skończonej mszy, znów formuje się 
Patrz Jadziu — mówi z przerażeniem | pochód, który wraca na teren Uniwersytetu. 
pulchna blondyneczka do przyjaciółki — | Wzdłuż alej dzielącej gmach Biblioteki i bu- 
masz już plamę na czapce. dynek porektorski — tłumy ustawiają się w 
— Też zmartw enie — dogaduje im ko- | szpaler, przed którym wśród uroczystej ci- 
lega — ja specjalnie wybrudziłem swoją, | Szy przechodzi poczet sztandarowy. 
żeby nie wyglądać na „pierwszoroczniaka”. Krótka uroczystość na Uniwersytecie 
Zbliża się godz. 9. Z budynku tzw. porek- Warszawskim skończona. Rozpoczął się no- 
torskiego, wychodzi rektor w otoczeniu pro wy rok akademicki. Dla licznej rzeszy mło- 
fesorów i asystentów. Tuż za nim poczet dzieży nie będzie on łatwy, ale... jakże, wie 
szłandarowy wynosi sztandar Uniwersyte- Ile trosk i trudów potrafi rozjaśnić beztroski 
tu. Sztandar ten „weteran“ z r. 1915, ukry- uśmiech akademickich lat. (2) 
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(A PARTYJNA 


UL. ZŁOTA BEZ TRAMWAJÓW 


W związku z planami nowej Warszawy, 
nie przewidującymi komunikacji na ul. Zło- 
tej, zaczęto rozbierać na niej tory tramwajo 
we. Tory te użyte będą przy budowie no- 
wej linii tramwajowej. Pl. Żelaznej Bramy 
-- Żoliborz. 


REMONT BUDYNKU NA SKŁADY 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 


Przy ul. Leszno 128, rozpoczęto remont 
spalonego budynku fabrycznego, w którym 
mieścić się będzie skład mebli dla Centrali 
Handlowej Przemysłu Drzewnego. 


NOWE PARKINGI SAMOCHODOWE 


Jeszcze przed zimą Warszawa otrzyma 
nowe parkingi samociiodowe: w Alejach Je- 
rozolimskich przed gmachem wojewódzkie- 
o komitetu PPR., przed siedzibą wydziału 
róg i mostów oraz przed hotelem Central- 
nym. 3 

Nowy parking otrzyma również Praga, 
na ul. Targowej przy zbiegu Ząbkowekiej i 
Szerokiej, " i 

10 MILIONOW ZŁOTYCH NA MOST 

KIERBEDZIA OFIARUJE ŚLĄSK 

Ofiarność Śląska dla zniszczonej Warsza- 

wy zatacza coraz szersze kręgi. Mieszkańcy 


województwa Śląsko - dą- 
browskiego postanowili od 
budować most Kierbedzia i 
zebrali już na ten cel 10 € 


KRONIKA PAR 
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DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE 

Koła partyjne PPR i PPS „Komisja Re- 
montewo - Budowlana“ organizują dziś, 
16 pażdziernika ọ godz. 17 zebranie, na 
którym zostanie wygłoszony referat n. t. 
„Jednolity front klasy robotniczej", 

Dziś odbędą się zebrania kół partyjnych, 
na których zostaną wygłoszone referaty 
n. t. „Trzyletni plan gospodarczy”: 

o godz. 16 „Filtry“ wodne (Koszykowa 
81) Z.P.M. (Twarda 64) „Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych“, 

o godz. 17 koło terenowe ul. Koszyko- 
wej w lokalu K. D. (Mokotowska 48), Mi- 
nisterstwo Ziem Odzyskanych, zebranie kół 
PPR i PPS, 

o godz. 1630 S.P.B, — III rejon. 

DZIELNICA POWIŚLE 

Koła partyjne: B.O.S. (Nowy Świat) i 
Państwowe Zjednoczenie Przemysłu Piekar 
sko - Młynarskiego" organizują zebranie 
członków w dniu dzisiejszym o godz. 15, 
na którym tow. Dudek wygłosi referat n. t. 
„Międzynarodowa sytuacja polityczna”. 

Dziś, dnia 16 pażdziernika o godz. 17 
koło partyjne „Czytelnik“ (Wiejska) orga- 
nizuje zebranie członków, na którym tow. 
Toporowski wygłosi referat n. t. „Trzylet- 
ni plan gospodarczy”. 

DZIELNICA ZACHÓD 

Dziś koła partyjne organizują zebrania, 
na których zostaną wygłoszone referaty 
n. t.: „3-cia rocznica bitwy pod Lenino“: 

o godz 12 koła: „Nowicki“ (Prądzyńskie 
go) referat wygłosi tow. Libert i M Z.K — 


Budowlani (Młynarska) referat wygłosi 
tow. Kużma, 

o godz. 15.30 1 Stolarnia Mechaniczna 
(Żelazna 43) referat wygłosi tow. Błażejew- 
ski i „Henneberg* (Wolska) referat wygło- 
si tow. Wilkoszewski, 

Zebrania kół terenowych ul. Górczew- dzenie zakończono. 
skiej i Prądzyńskiego, Leszno i Gibalskie- (so) 
go odbędą się w lokalu K, D. (Działdowska 
6) o godz. 18, referaty wygłoszą tow. 


O na o © O a 
Kuźma i Dąbrowski. 


ZEBRANIE EGZEKUTYW PPR I PPS Dalsze Śmiertelne ofiary 
W ogede 16 października o godz. 13 |zabawy z niewypałem na Zelikorzu 


w lokalu Komitetu Dzielnicowego PPR i A 

(Działdowska 6) odbędzie się zebranie egze |. w szpitalu Dzieciątka Jezus zmarło dwo- 
kutyw Komitetów Dzielnicowych PPR ijję dzieci wskutek ran, odniesionych przy 
PPS W-wa Zachód. wybuchu granatu koło szkoły przy ul. Czar 

DZIELNICA PRAGA CENTRALNA |m Sckiego na Żoliborzu. 

16 października odbędą się zebrania kół Są to 10-letni Witold Nurkiewicz oraz 
partyjnych, na których zostaną wygłoszo- 10-letni Jan Błędniak. Liczba trzech do 
ne releraty n. t. „Sytuacja polityczna w |tel pory ofiar wybuchu nie jest niestety 
Polsce": ostateczna, gdyż 10-letni Zdzisław Molak, 

o godz. 15 „Depo Wschodnie“ referat 9.letni Józef Osiak i 10-letnia Barbara 
wygłosi tow. Skrzypiński i „Cynkownia” | Chojnacka walczą ze śmiercią, zwłaszcza 
(Wojnicka 1), o godz. 18 koła terenowe |stan Molaka jest b. ciężki. 
ul, Środkowej i Czynszowej w lokalu przy| Ranni są poza tym 10-letni Edward Bak, 
ul. Środkowej 21/23 i o godz. 17 koło te- | który stracił rękę, 9-letni Zdzisław Wrób. 
renowe ul. Radzymińskiej w lokalu przy | lewski, który ma porażone oczy oraz ran- 
ul. Kawęczyńskiej 16, ny w brzuch 10-letni Ryszard Ziębiński. 


o godz. 16 „P.Z.T.* (Ratuszowa 11) re- ; 
ferat wygłod 6. WożniakieWicz Pozostałe dzieci odniosły lżejsze obra- 


9 godz. 15.30 „M.Z.K.“ (Kawęczyńska| © * przebywają na kuracji w domu, 
16) referat wygłosi tow. Szymczak, i 
o godz. 15.15 „W-wa Wschodnia* paro- 


wozownia referat wygłosi tow. Waszul, Sp rostowa n i m 


W nr 265 „Głosu Ludu* z dnia 26 wrze= 
śnia br., w artykule pt. „Miasteczko Mło= 
dzieży“, mylnie podaliśmy, iż kol. Jerzy 
Beldoch jest ZWM-owcem, podczas gdy 
w rzeczywistości jest on członkiem OM 
TUR. 


milionów złotych. r 

„Mostostal“ przystąpił 
już do prac przygotowawczych nad roz- 
biórką zniszczonego przez Niemców mostu. 


20 studentów z Polski 
jedzie na studia do Moskwy 


Na zaproszenie Ambasady Związku Ra. 
dzieckiego w Warszawie, udaje się na stu. 
dia w wyższych uczelniach moskiewskich 
20 studentów z Polski. 

Pobyt akademików w Moskwie potrwa 
aż do ukończenia studiów. Mają oni za- 
gwarantowane przez Związek Radziecki 
pełne utrzymanie, mieszkanie w bursach 
studenckich, ubranie, pomoce naukowe 
praz pokrycie kosztów podróży. 


„bzechosłowacja w latach wojny” 


W czwartek dnia 17 października 1946 
roku odbędzie się w Muzeum Narodowym 
otwarcie Wystawy ot. „Czechosłowacja w 
latach 1938 — 1946“. 

Wystawa organizowana jest przez Po- 
belstwo Republiki Czechosłowackiej i Mu- 
zeum Narodowe w Warszawie, 


Bezpłatny kurs języka czeskiego 


Bezpłatny kurs języka czeskiego roz- 
pocznie się dnia 18 października br. (pią- 
tek) o godz. 16.30, zorganizowany stara- 
niem Komitetu Słowiańskiego. 

Wykłady odbywać się będą raz w ty. 
godniu od 16.30 do 18.30 w lokalu Ko- 
mitetu Słowiańskiego, Al. Stalina 24. 


W rocznicę „Zycia Warszawy: 


W drugą rocznicę powsłania pisma „Ży- 
cie Mea awy: pracownicy drukarscy, któ- | 
izy brali udział w składaniu i drukowaniu 


W dniu 17 października br. o godz. 7.30 rano w kościele Św. Krzyża, 
przed wielkim ołtarzem, odbędzie się nabożeństwo żałobne za dusze 
zmarłych i poległych w rzasie wojny, okupacji i powstania śp. pracowni- 
tów Banku Związku Spółek Zarobkowych S.A., Oddziału w Warszawie, 
© czym zawiadamiają 


DYREKCJA I PRACOWNICY 
BANKU ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH 
SA 


„MASZYNY Sea 


Oddziału = Warszawie 


DJ NAPRAWA- KUPNO SPRZEDAŻ 

pierwszych numerów, a zatrudnieni obecnie i MECHANIK 

w Graficznej: Spółdzielni Pracy „Grochów“, 1-1722 SKP | 
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Jednym z największych dążeń w pro- 

dukcji europejskiego przemysłu samochodo- 
wego jest budowanie wozów jak najbar- 
dziej ekonomicznych, zużywających mini- 
malną ilość paliwa. Wchodzą tu w grę wzglę 
dy przede wszystkim ekonomiczne, dużą po 
za tym rolę odgrywają względy gospodar- 
cze. Nie każdy bowiem kraj ma tyle paiiwa 
itak „zamożnych“ obywateli (jak np. USA) 
— żeby budować całymi seriami wozy 
ośmiocylindrowe, duże i b. silne, zużywają 
ce wielką ilość benzyny. 
- Konstruktorzy europejscy wszystkie swe 
siły wytężają w tym kierunku, aby dać wóz 
tani, ekonomiczny i dobry. Obecny Salon 
Samochodowy w Paryżu, pierwszy po woj- 
nie, żyje pod hasłem małych o słabej mocy 
wozów, niezwykle oszczędnych i tanich — 
a jednak wygodnych i konstrukcyjnie budo- 
wanych bardzo nowocześnie. 

W związku z tym pragnieniem budowa- 
nia wozów ekonomicznych,- zagranicą są 
bardzo. popularne konkursy na najmniejsze 
zużycie paliwa. Konkursy te, w których b. 
dużą rolę odgrywa również zdolność kie- 
rowcy, cieszą się wielkim zainteresowaniem 
publiczności i wszystkich związanych z tym 
zagadnieniem w przemyśle samochodowym. 
- Automobilklub Polski, chociaż niezbyt 
dawno rozpoczął swą powojenną działal- 
ność, jednak trzeba przyznać — jest bardzo 
żywotny. 

Mieliśmy już. I powojenny Raid Samocho- 
dowy, który udał się doskonale, będąc im- 
prezą ładną i dobrze zorganizowaną. Obec- 
nie będziemy w Warszawie świadkami no- 
wej imprezy, a mianowicie konkursu p. n. 
„Oszczędzajmy benzynę”. 

W dniu 27 października br. Oddział War- 
szawski Automobilklubu Polski organizuje 
iten konkurs, mający naw celu. «wykazanie 


; oszczędnego ‘zużycia paliwa przy normal- 


nym użytkowaniu samochodu. Nie ulega 
wąlpliwości, że: konkurs tén zainteresuje 
szerokie rzesze automobilistów, tym bar- 


dziej, że jest imprezą otwartą, dostępną dla 
wszystkich kierowców. 
Na czym będzie polegać ten konkurs? 
Każdy kierowca otrzyma 5 litrów benzy- 
ny, na których powinien starać się przeje- 
chać możliwie największą ilość kilometrów 


w granicach przepisanej w regulaminie prze 


ciętnej szybkości. 

Ze wzóledu na cel konkursu, samochody 
poddane będą próbie z pełnym obciążeniem i 
normalnym wyekwipowaniem. Z tego sa- 
mego wzg!ędu przygotowanie samochodu 


To i owa W Sparcie 


W mistrzostwach częstochowskiej „A ” 
klasy rozpoczęły sie rozgrywki mistrzow- 
skie tury jesiennej 1946 — 47 r. 

Merz KKS — KS Radom dał wynik 2:2 
(0-0). Wynik odpowiada  przeviegowi gry. 
Radom uzyskał wyrównanie dosłownie w 
ostatnich sekundach meczu. 


3 EL ART i 

Drugi mecz rozegrany w Wielwnin, 
przyniósł  zrwycięsiwo „Czarnym“ z Ra- 
domska, klórzy pokonali tamtejszy WKS 
3:2 (Il). Wojskowi nief nieco więcej 


zgrania, jednak brakło im strzelców. 
—<«0»— 

W ramach rozgrywek o _ mistrzostwo, 
piłkarskiej „A“ klasy Pamarza, odbył sę 
na Stadonie Miejskim w bydgoszczy, mię- 
dzy BKS „Połonią*i świeżo  upieczonym 
„A“ — klasista TS „Gwiazdą“. 

Po wyrównanej grze, siojącej na słabym 
poziomie zwyciężyła „Poioma* w słosun- 
ku 2:1 (1:1). 

—<«0>— 

W drugim meczu KKS „Brda“ po zacię- 
tej waice pokonała KS „Chojniczanką” w 
stosunku 6:3 (4:1). Zwycięstwem tym KKS 
„Brda“ wysunęła się na czoło tabeli „A“ 
klasy pomorskiej. 

W Grudziądzu ben'aminek „A“ klasy 
Grudziadzki =- Kiub. Sportowy  zwycężył 
drużynę „Orlat z Aleksandrowa Kujaw- 
skiego w stosunku 4:3 (2:2). 

W Toruniu mistrz „A“ kiasy pomorskiej 
„Pomorzanin pokonał po pięknej grze 
KKS „Wisła* z Grudziądza v:2 (2:1). W:- 
dzów Gucio 3.000. 


, ka piłka nożna ma dobrze „ustaloną,„re- 
l n 
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do konkursu winno polęguć jedynie na odpo 
wiedniej regulacji i doprowadzeniu do naj- 
lepszego stanu poszczególn,'<h części jego 
mechanizmu i urządzeń. Niev puszczałne są 
natomiast przeróbki, nie mog, ce mieć za- 
stosowania przy trwałym użytkowaniu wo- 
zu. Przeciętna szybkość przepisana dła 
wszystkich kategorii samochodów zamyka 
się w granicach od 30 — 50 km/godz. Nie 
osiągnięcie lub przekroczenie szybkości spo 
woduje karę w postaci punktów karnych. 
Start odbędzie się z rogu ul. Wawelskiej 
i AL Niepodległości w kierunku ul. Rako- 


Nie jest dobrze 


ale mogłe być gorzej 


Angielska mgła „tajemniey”, okrywa- 
jąca naszych piłkarzy ze Śląska, któ- 
rzy wylecieli do Szkocji — zaczyna się 
przerzedzać. Nareszcie mamy konkret- 
ną wiadainość; Śląsk rozegrał swój 
pierwszy mecz w Glasgow z drużyną 
„Dundee“, przegrywając 0:2 (0:1). We- 
dług opinii korespondenta „Reutera“, 
tylso niezwykłe szczęście bramkarza 
szkockiego uchroniło zespół „Dundee“ 
od porażki. Połacy strzelali bardzo du- 
żo, szczególnie po przerwie, ale z wy- 
jątkowym pechem, Szkoci już w szó- 
stej minucie gry uzyskali pierwszą 
bramkę, a drugą po przerwie na krót- 
ko przed gwizdkiem końcowym. Kom- 
binowany zespół śląski grał ogólnie 
dobrze. Porażka 0:2 nie jest powodem 
do rozpaczy, tym bardziej po opinii fa- 
chowców z „Reutera“. Zresztą szkoc- 


putację. W tym samym Glasgow mistrz 

Czechosłowacji „Sparta* przegrał 1:3 

z „Glasgow Raugers'. Na razie nie 

martwmy się. Żeby tyłko nie było go- 
 rzej — a będzie dobrze. 


merc, 


(szczędzajmy benzynę 
KYponrowy, HEA impreza Automobilklubu 


i Jazda aż do wyczerpania 5 litrów paliwa 


wieckiej. Trasa obejmuje krąg zamknięty 
długości około 2.200 m. 

Cała trasa będzie znakowana co 100 m 
białym pasem oraz słupkami z podaniem 
metrażu. 

Samochody zgłoszone do konkursu podzie 
lone będą na 4 kategorie, a w kategoriach 
na klasy. Kategorie będą następujące: I — 
osobowe, Il — półciężarówki, HI — cięża- 
rówki i IV — autobusy. 

Zgłaszać się mogą zarówno kierowcy in- 
dywidualnie, jak i osoby prawne (Instytu- 
cje, firmy, przedsiębiorstwa) w terminie do 
dnia 22 października br. do godz. 15 w lo- 
kalu A. P. w Warszawie, Pl. Narutowicza 
5, pok. 201. Wpisowe wynośi zł 500. 

Konkurs powyższy wzbudził w Warsza- 
wie b. duże zainteresowanie i przewidziana 
jest duża ilość zgłoszeń. 
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ZADIO 


CZWARTEK, 17 PAŻDZIERNIKA 


6.00 Sygn. czasu i pieśń por. 6.05 Dzien. 
or. 6.35 Konc. ork. wojsk. 7.30 Powt. 
najw. wiad. dzien. por. 12.05 Dzien. połudn. 
1210 Wiadom. gospod. 12.30 Życie gosp. 
12.35 Duet w wyk. I. Gadejskiej. 13.25 
Muz. obiad. 14.00 Pogad. dla dzieci starsz. 
1415 Aud. dla młodzieży. 16.00 Dzien. po- 


ke] 


połudn. 16.30 Konc. Kapeli Lud. pod 
dyr. Franka Małego. 16.55 „O polskich 
felietonistach". 17.10 „Mozaika muz.. 


18.00 Kącik świetlic. 18.10 Audycja lite. 
racka pt. „Jesienin*. 18.30 Recit. muzyki 
19.00 Nauka przy gło- 
słowno-muzyczna 
konc.', 20.00 


jugosłowiańskiej. 
śniku. 19.30 Audycja 
pt. „Wspomnienie z sali 


Dzien. wiecz. 20.30 „Nasze pieśni". 20.45 
Słuch. pt. „Wanda“. 21.10 Konc. rozrywk. 
22.00 „Pokrzywy nad Brdą“. 22.15 Kone. 
orkiestry tan. P. R. pod dyr. J. Cajmera. 
23,00 Ostatn. wiad. dzien. rad. 23.30 Aud. 
chopinowska w opr. A. Jasińskiego. 23.50 
Skrót ostatn. wiad..24.00 Hymn. 


TEATRY 

Teatr POLSKI — o godz. 18 
Ryby“. 

Teatr MUZYCZNO - OPEROWY* 
godz. 18 — „Wesele“ Wyspiańskiego. 

Teatr PRASKI — Zygmuntowska 8 — 
codziennie „Asy f-ej klasy", 

Teatr MAŁY (Marszałkowska 81) o godz. 
18 „Szkarłatne Róże". 

TEATR POWSZECHNY (Zamojskiego 
20) o godz. 15 i 18 komedia A. Fredry 
„Damy i Unzary*. 

Teatr, STUDIO, (Karowa 31) o godz., 18 
groteska muzyczna pióra L. FRubacha 
i St. Strausa pt. „Autobus o 6-ej". 

„KUKUŁKA* program „Księżyc z pa- 
pierosem* codziennie o godz. 19 — Ka- 
wiarnia „Reduta* Nowy Świat 8. 


„Grube 


Dzwonkowski (Zryw) zwycięża w biegu na przełaj 


Redakcja „Dziennika Łódzkiego” zorga- 
nizowała w Łodzi beg na przełaj, o'nagro- 
dę wojewody łódzkiego Dąb-Kocioła. Tra- 
sa biequ miała przeszło 1.000 m. Na star- 
cie zgromadzili się najiepsi zawodnicy pol- 
scy z mistrzem Polski w btegu na prze- 
łaj — Kurpessą na czeie. 

'Bieg miał przebieg b. ciekawy. Pierwszy 
na siadion (gdzie była meta) wbiega Kur- 
pessa (ŁKS). Na bieżni minął go jednak 
Dzwonkwski (ZWM „Zryw“ — Włoch- 
wek). Kurpessa twierdzi, że odnowiła mu 
się dawna kontuzja nogi (było to 300 m 
przed taśma) i dialego bieg przegrał. 
Czas Dzwonkowskiego był 13:52, czas 
Kurpessy — 13:56. Jako trzeci przybiegł 
Ostolski (Zjednoczenie). . 


Zespołewą nag ote zdonywa ZWM KS. „Łryw” 


nagród dokonał | 


IJroczystego wręczenia 
osoxście wojewoda Dąb - Kocioł. 

Trasa całego biegu była bardzo ciężka 
ze względu na rozmokły leren po deszczu. 


Sala „WEDLA'* (Zamoyskiego 26) — 
godz. 19 — Janina Piaskowska i Antoni 
Jaksztas „Już nigdy nie skłamię* (Pan 


— | Lamberthier). 


KINA 


Xino „POLONIA* — (Marszalkow- 
ska 56) — „Zwariowane lotnisko“, 

Kino „ATLANTIC“ (Chmielna 33, = 
„Nasz okręt". 

Kino „SYRENĄ* — Praga, 
ska 2, „Daleka droga". 

Kino „TĘCZA"* — Żoliborz, Suzina 4 
„Wielki przełom”. 

KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FIL- 
MOWEGO Nr 1 w Domu Kultury robotnie 
czej, pl. Inwalidów 10, „Prawo wielkiej 
miłości*. 

KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FIL- 
MOWEGO Nr 2 w Świetlicy PPR — Sta- 
lowa 71 — „Zwierzęta egzotyczne". 

CYRK Nr 3 przy ul. Szerokiej, wtorki, 
czwertki, soboty i niedziele 2 przedstawie- 
nia 16 i 19.30. W pozostałe dni 19.30. Wiel- 
ki doborowy program. 


Inżynier= 


Walasiewiczówna, Kwaśniewska, Wajsówna 
Lekkoatletyczne zawody propagandowe na stadionie w Olsztynie 


„Olsztyn, dobrze już znany ze swej goś- 
cinności i wzorowej organizacji imprez, 
dał znowu dowód, że zasługuje na pelne 
uznanie i pochwałę, urządzając propagan- 
dowe zawody lekkoatletyczne z udziałem 
„najlepszych obecnie w Polsce zawodniczek. 


Zawody te organizował miejscowy Wo- 


BBuialiom xohieccj-obóz steiechit, iipiec 1942 re. 


jewódzki Urząd WF i PW, przy czynnej 
poinocy calego miejscowego społeczeństwa. 

Mimo zimna i chłodu, zawody zgroma- 
dziły wielką ilość publiczności. Startowało 
(3 ZEN które uzyskały następujące 
wyniki: 


60 m: 1) Wałasiewiczówna 7,6 sek. 2) 


Moderówna — 7,9 sek.; 200 m: ł) Wala- 
siewiczówna — 27 sek., 2) Moderówna— 
27,9 sek.; 

80 m pł: 1) Walasiewiczówna — 12,9 
sek., 2) Mitan — 12,8 sek.; Kula: 1) Waj- 
sówna — 10,78 m. 2) Kwaśniewska — 
10,69 m; Dysk: 1) Wajsówna — 38.56 m, 
2) Dobrzańska — 36.15 m; Oszczep: 1) 
Kwaśnewska — 35,20 m, 2) Wajsówna— 
30.60 m; 

Skok w dal: 1) Walasiewiczówna — 518 
m, 2) Moderówna — 4,79 m; wzwyż: 1) 
Wajsówna — 1,35 m, 2) Mitan — 1,35 m. 


Po zawodach odbyło się rozdanie nagród, 
w trakcie którego wojewoda olsztyński, dr 
Robel przekazał miejscowemu Urzędowi 
WF i PW dar Ministerstwa Ziem Odzyska- 
nych. od Ministra Gomułki, w postaci 
sprzęłu sportowego. 


Rekordzistkr otrzymały piękne nagrody 
od ob. wojewody oisztyńskego i prezy- 
denta miasla Olsztyna. Poza tym nagrody 
ufumdowały: Oir. Urząd  Likw'dacyjny, 
Dyrekcją Poczt i Telegrafów, Redakcja 
„Wiadomości Mazurskich, Zw. Samapom. 
Chłopskiej, Faoryka Zapałek w Olsztynie, 
F-ma „Pionier" i km, $ 


HF 


z” 
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Drugi ogó!nokrajawy zjazd działaczy 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec- 
kiej, który odbył się w dniach 12 i 13 b.m. 
w Warszawie, obradował głównie nad za- 
gadmemem pogłębienia i rozszerzenia 
współpracy z organ:zacjami politycznymi, 
społecznymi, zawodowymi j młodzieżowymi 
na terenie całego kraju. 

Zjazd oświetlił wszechstronnie  dotych- 
czasową działalność Tow., która wykazuje 
jego nieustanny wzrost organizacyjny. 
Szereg prelegentów i delegatów tereno- 
wych oświetlił metody pracy Tow. i jego 
dorobek ideowy jak i organizacyjny, który 
znacznie wzrósł od czasu pierwszego kon- 
gresu w czerwcu bu. 

Towarzystwo stara się w miarę posiada- 
nych sił i środków zaspokoić wzmaga jące 
się zainteresowania społeczeństwa życiem 
Związku Radzieckiego, historią stosunków 
polsko-rosyjskich i polsko-radzieckich na 
przestrzeni dziejów, wzajemnymi wpły- 
wami kulturalnymm W tym celu Towarzy- 
stwo organizowało szereg wystaw, jak np. 
„Grafika i Plastyka w Związku  Radziec- 
kim", Moskwa — Stolica Z.S.R.R.*, „Sztu- 
ka wojenna Armii Czerwonej", „Przyjaźń 
narodów Z.S.R.R.* i szereg innych. 

Ożywiona, wymiana dóbr kulturalnych 
pozwoliła społeczeństwu polskiemu zazna- 
jomić się z tańcem, pieśnią i muzyką ía- 
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TOWARZYSTWO PRZYJAŹNI POLSKO - RADZIECKIEJ 


pogłębia współpracę z terenem 


dziecką. Z imicjatywy Towarzystwa odwie- 
dzają nas uczeni, artyści, literaci i inżynie- 
rowe radzieccy. Objazdowe kina Towarzy- 
stwa, kursy językowe, cykle odczytowe, 
biblioteki i księgarnie oraz wydawnictwa 
zaznajamiają społeczeństwo nasze z do- 
robkiem gospodarczym, artystycznym, na- 
ukowym i przemianami socjalnymi Związ- 
ku Radzieckiego. Towarzystwo krzewi 
również ideę przyjaźni i współpracy ze 
wszystkimi narodami słowiańskimi, o czym 
obszernie mówił na zjeździe prezes Towa- 
warzystwa min. H. Świątkowski. 


W wyniku dwudniowych obrad, po 
wszechstronnym rozpatrzeniu i omówieniu 
dotychczas stosowanych metod pracy, któ- 
re raz jeszcze przedstawił w swoim refe- 
racie organizacyjnym ob. Wroński, konie- 
rencja uznała za wskazane powiązać Ściś- 
lej prace Towarzystwa, z działalnością 
wszelkiego rodzaju orgamizacji, posiadają- 
cych poważniejsze wpływy w społeczeń- 
stwie. 


Postanowiono, aby na wszystkich 6zcze- 
blach organizacyjnych każdej partii polity- 
cznej zostały założone koła Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. Postano- 
wiono również, aby zarządy wojewódzkie 
Towarzystwa porozumiewały się z organi- 
zacjama politycznymi, związkami zawodo- 
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NIEURZĘDOWA TABELA WYGRANYCH 


3-ci dzień ciągnienia Il klasy 48 loterii 


NrNr 34845 
NrNr 15015 
NrNr 38874 


Wygrane po 100.000 zł. 
43393, 

Wygrane po 50.000 zł. 
99589. 

Wygrane po 20.000 zł. 
43515 87669 93311. 

Wygrane po 10.000 zł. NrNr 23361 
25932 29181 39471 80439. 

Wygrane po 5.000 zł. NrNr 3614 
6805 7750 10021 27886 67320 70117 
84616 87293 93111 98174 99809. 

Wygrane po 2.000 zł. NrNr 12664 
14938 26053 30300 31703 41988 45938 
52831 62942 64786 70282 171746 74765 
98834. -eag 

Wygrane po 1,500 zł NrNr 3034 
7046 219 15913 16508 17142 33564 
957 34980 35396 450 38052 308 40448 
42403 43264 44308 46283 408 56190 
58632 61071 785 63086 65147 785 
67630 69586 749 913 74130 605 79335 
407 82988 83536 84957 85976 86008 
192 870 90930 91277 896 92685 910 
96243 97952 99313. 

Wygrane po 1.000 zł. NrNr 2738 
5273 454 6434. 7232 487 645 689 
11565 814 986 12106 471 14605 684 
16029 235 309 701 17789 19540 20150 
375 609 680 911 21036 742 22240 257 
372 953 23157 304 536 24847 26093 
843 27208 270 29355 30234 31817 
873 32127 470 33000 122 429 34245 
250 649 657 35158 9il 37802 812 
38679 39266 359 529 637 702 886 
40216 383 567 41018 516 551 42041 
044 43096 142 144 225 508 575 611 
820 983 44025 698 736 824 991 45187 
660 825 970 979 46095 452 556 704 
48023 117 425 9ll 49451 894 51274 
506 927 53175 647 826 54017 758 
55096 56094 102 114 258 306 510 
968 58671 854 659015 056 5ł0 62i 
690 700 60255 368 632 61203 396 
433 639 62047 439 63319 922 64422 
899 65899 66516 785 933 67023 68699 
69851 70074 259 862 71069 089 945 
72680 73597 76977 990 77410 966 
78071 523 79002 274 687 755 80426 
4492 81223 910 82906 83130 236 712 
907 84547 588 980 85893 896 86148 
500 529 87052 264 343 546 676 88022 
89303 923 90222 786 894 91234 50Ł 
09778 787 93562 714 954 94603 732 
752 95678 06020 087 759 97295 558 
847 99101 379 380. 

Wygrane po 250 zł z H-go dnia 

ciągnienia 
39 212 
Mop 491 546 627 681 776 987 
089 1012 153 174 547 604 822 2072 
179 303 533 656 935 3119 645 
740 834 4014 91 142 263 853 


Dalszy ciąg wygranych 


899 478 :534 547 
6122 182 220 371 398 477 
880 966 7054 265 454 499 
955 8193 199 392 390 
466 870 9127 415 436 
806 820 961 999 10037 
429 640 850 11124 135 
315 591 756 12266 420 
955 13039 209 219 298 505 
570 588 628 897 926 14037 
358 926 15173 198 286 403 
774 16128 145 233 248 392 
574 582 657 727 818 929 17016 
320 501 538 619 673 710 728 
18009 044 362 370 417 512 519 
746 190014 155 247 4ł2 762 815 
893 915. 

20069 193 245 308 612 658 784 915 
21029 127 186 301 331 406 501 618 
768 871 959 990 22038 066 089 211 
R20 531 625 741 970 990 23074 153 
175 283 327 423 436 446 477 552 
24165 260 322 622 803 880 998 25153 
229 534 652 667 688 833 843 929 945 
26244 260 457 543 686 735 874 27710 
751 775 981 998 28044 327 359 463 
473 583 586 753 871 29019 069 110 
748 781 869 946 975 30097 107 259 
355 433 437 493 576 578 799 997 31191 
350 435 468 478 646 752 778 839 
991 32109 134 172 230 268 391 
481 527 821 868 991 999 33010 
103 119 126 208 305 314 479 
489 496 711 809 840 865 875 903 
34071 084 097 135 198 243 
309 383 565 590 594 634 642 
818 848 937 960 35042 255 
485 585 627 650 802 829 848 916 
36013 084 099 100 14 1201 410 
417 688 858 874 946 977 37015 
048 112 134 235 364 524 550 613 
38061 209 242 456 484 493 497 
654 732 735 737 782 836 913 
39088 162 177 209 405 488 559 
654 704 708 775 777 788 798 
891 959 999 40101 192 385 431 
497 641 664 732 783 801 826 871 
934 937 984 993 41043 062 090 
102 132 358 422 452 458 608 
786 796 955 966 42274 285 297 
336 340 359 368 495 680 871 883 
43018 057 112 158 174 303 377 
452 457 484 514 601 671 44072 
382 408 417 454 460 483 590 717 
835 862 976 998 45004 079 194 
294 333 396 427 439 499 682 778 
950 46072 156 202 218 367 368 
454 488 513 517 530 582 627 
680 700 834 47019 119 146 172 
259 383 526 566 649 684 708 
48018 027 064 113 129 169 183 
351 515 587 591 597 619 723 744 


5057 


po 250 zł z Il-go ciągnienia podany 


będzie jutro 


UGŁOSZENIA PR 
i wszystkie oddziały w 
PI Inwalidów (Żoliborz). 
ska 25 Spółdzielnia Agencji Praso 
tel 84.770 Plnra Ogłoszeń „Dźwignia 


klamy poza tekstem 1 mm X1 szp.—25 zł, 


wymi, Związkiem Samopomocy Chłopskiej, 
organizacjami społecznymi i  młodzieżo- 
wymi co do udziału działaczy Tow. we 
wszełkiego rodzaju kursach, konferen- 
cjach, zjazdach, czy odprawach, urządza- 
nych przez te organizacje. Prelegenci To- 
warzystwa powinni wykorzystywać tego 
rodzaju imprezy w celu wygłaszania od- 
czytów i mformowama członków innych 
organizacji o działalności Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 


Współpraca między Towarzystwem, a 
innymi organizacjami musi nosić charakter 
dwustronny. Toteż organizacje terenowe 
Towarzystwa otrzymały zalecenie od ple- 
num zjazdu nawiązania ścisłego kontaktu 
z aktywistani wszystkich organizacji i 
działaczami społecznymi, by c okazywali 
czynną pomoc Towarzystwu przez swoją 
współpracę. Załecono również udział To- 
warzystwa w pracach świetlicowych in- 
nych organizacji i uzupełnianie ich biblio- 
tek wydawnictwami Towarzystwa i orga- 
nizowanie w tych bibliotekach j czytelniach 
działów Towarzystwa. 


Konferencja uznała za wskazane, aby 
Zarząd Główny zwoływał do Warszawy 
siałe okresowe zjazdy działaczy Towarzy- 
stwa z przedstawicielami innych organiza- 
cji, które służyć będą dalszemu pogłębia- 
niu i polepszaniu metod pracy Towarzy- 
stwa i jego współpracy z terenem. 


Myśl przewodnią zjazdu ujął w końco- 
wym przemówieniu prezes Towarzystwa 
min. H. Świątkowski w następujących sło- 
wach: — „W wyniku neszych obrad należy 
zwrócić się do związków zawodowych, do 
partii gtycznych, do Związku Samopo- 
mocy lopskiej, aby wszelkie kursy, ja- 
kie oni organizują, miały związek z współ- 
pracą słowiańską, szczególnie ze współ- 
pracą połsko - radziecką. Należy wyszukać 
wśród organizacji społecznych takich akty- 
wisiów, którzy by się nadawałi na prele- 
gentów. W tym celu należy dążyć do stwo- 
rzenia komisji porozumienia stronnictw, z 
którą członkowie Towarzystwa mogliby 
się spotykać dla omawiania spraw słowiań- 
skich i przyjaźni polsko-radzieckiej". 


Drugi zjazd działaczy Towarzystwa, w 
którym wzięli licznie udział przedstawicie- 
le wielu innych organizacji, jest niewąt- 
pliwie dalszym krokiem w kierunku umaso- 
wienia Towarzysiwa Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej, które dąży do pozyskania w jak 
najkrótszym czasie miliona czynnych, od- 
danych sprawie polsko-radzieckiej, człon- 
ków. (er) 
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»irybuna Wolności« 


Ukazał się już 102 numer „Trybuny Wol- 
ności”, o następującej treści: 
Józef Kowalczyk — 
Przedwyborcza maskarada, a rzeczy- 
wistość polityczna. 
Jerzy Kowalewski — 
Po wyroku norymberskim. 
Fr. Łęczycki — 
O moralne oblicze partyjniaka. 
Aleksander Litwin — 
Zagadnienia dochodu społecznego w 
Polsce. 
Maria Turlejska — 
Warszawskie szubienice. 
Wł. Sokorski — 
Z podróży po Szwecji. 
Na widowni międzynarodowej. 
Nowe Bałkany. 
Trzy doniosłe uchwały. 
Ruch robotniczy zagranicą. 
Na łamach prasy. 
Z życia Partii 
Wśród książek. 
Galeria złoczyńców. p 
Śląsk w okresie okupacji. 
Wolna Trybuna. 
Kalendarz wydarzeń. 
Cena zł 8— 
Adres Redakcji—Stalina 17 w Warszawie 
Adres Administracji — Smolna 12 
1-1728 


Nowy numer „Szpilek” 


Tematy ostatniego Nr 42 „Szpilek”: ukła 
dy polsko - czeskie, satyryczna ocena wy- 
roku w Norymberdze, działalność londyń- 
skich „Wiadomości“, konferencja paryska, 
sprawa perska, de Gaulle i konstytucja fran 
cuska, echa mów Byrnesa i Churchilla i in- 


ne. 

Autorzy tekstów: Stefania Grodzieńska, 
K. i. Gałczyński, Włodzimierz Słobodnik, 
Jan Sztaudynger, Antoni Marianowicz, Jan 
Śpiewak, Wiktor Woroszylski i wielu innych. 

Autorzy rysunków: Ha-ga, Jerzy Zaruba, 
Kazimierz Grus, Mieczysław Piotrowski, E- 
ryk Lipiński, Stanisław Cieioch i Jan Len- 
ca. 

Poza tym w numerze: Henryk Heine o 
Niemcach (tłum. Ryszarda Stępka). 


OBWIESZCZENIE. Wydział Hipoteczny 
Sądu Okręgowego w Warszawie obwiesz- 
cza, że po zmarłym Izraelu vel Ignacym 
Liberosenie, właścicielu nieruchomości 
„Kolonia Lusina, w rej. hip. Nr 2869“ i 
współwłaścicielu nieruchom. warszawa 
skiej Nr 12089 — było uczynione pierw= 
sze obwieszczenie w Dzienniku Urzędo= 
wym — I pub. Nr 65 dn. 16.VIII.1939 r. 
i w Gazecie Polskiej I publ. dn. 8.VIII.1939 
r. w Nr 218. Obwieszczenie niniejsze jest 
drugie. I-1725 


Ogłoszenie o przetargu 


Okręgowy Zarząd Kin w Warszawie niniejszym ogłasza przetarg nieograniczo- 
ny na wykonanie remontu kina „Odra* w Pruszkowie. 

Ślepe kosztorysy i warunki przetargu nabywać można w godzinach biurowych 
w Sekretariacie Okręgowego Zarządu Kin w Warszawie, Marszałkowska 56; I pię- 


tro, za zwrotem kosztów. 


Termin składania ofer do godziny 14-tej dnia 21 października 1946 r. w War- 
szawie, pod wyżej wskazanym adresem po czym nastąpi komisyjne otwarcie ofert. 


| Enei" o EE | ROZK Z) 


1-1727 


OGŁOSZENIA DROBNE 


„KUPIMY automat do śrub 1/2* i spa- 
warkę rolkową, oporową do blachy gru- 
bość 3 mm. „Oferty pod Nr 20153 do Re- 
dakcji Dziennika", I-1719 


-— 


e 2 T |. HAMEL, 
GAZY, siatki młyńskie, pasy wszelkie- 


go rodzaju kupuje Pałaszewski, Warsza- 
wa, Poznańska 38. l-1227 
ELEKTROMONTER wykwalifikowany 


nawijacz, znający instalacje przepisowe, 
potrzebny natychmiast. Wiadomość: Je- 
ziorna k/Warszawy. Szewczyk Piotr, Za- 
kłady Elektrotechniczne. 1-1713 


BIŻUTERIA, brylanty, złoto, srebro 
zegarki. Kupno — sprzedaż Nowak No- 
wy Świat 48. 1-712 


PURSKI Stanisław syn Edwarda i Apo. 
lonii, urodzony w 1912 r. Zamieszkały w 
czasie powstania przy ul. Dzikiej 38 Po- 
szukiwany przez matkę. Wiadomość: Wło- 
chy, ul. Zachodnia 21 m. 4. Ciesielski. 
1-1623 


Wa .10 zl ALWYN TAE B% 
UNIEWAŻNIAM zagubiony paszport wy- 
dany w Szudziałowie na nazwisko Sa- 
mojlik Tadeusz. 1-1731 


POSZUKIWANY chłopiec, Oleś Roth, u- 
rodziny w 1939 r. W 1943 r. podrzucony na 
uł. Wolskiej. Możliwe, że posiadał metry- 
kę na nazwisko Garstka Waldemar. Znak 
szczególny: lekki zez. Ktokolwiek by wie- 
dział, proszony jest o kierowanie wiado= 
mości do Centralnego Komitetu Żydów 
Polskich, Wydział Opieki nad Dzieckiem. 
Sienna 60. 1-1729 


UNIEWAŻNIAM zagubione dokumenty: 
legitymację P.P.R. Nr 7267, legitymację 
fabryki „SCHICHT“ Nr 187, leg. Związ- 
ku b. Więźniów Politycznych Nr 6179, 
kartę rejestracyjną RKU oraz opaskę 
ORMO Nr 2661. Na nazwisko Sztabiński 
Jerzy, ur. 18.111.1923 r. 1-1724 


kradzione dokumeńńty: 


UNIEWAŻNIAM 
kartę repatriacyjną i metrykę urodzenia 
na nazwisko: Serbiusz Jan. 1-1723 


LUSIA Markowa, poszukuje męża Marka 
Oswalda ze Lwowa. Ostatnio przebywał 
na terenie Związku Radzieckiego (przy- 
puszczalnie w Taszkiencie), Wiadomość: 
„Głos Ludu“ Smolna 12. Dział ogłoszeń. 
1-1629 

TU E = a T — a | 


ZYJMUJĄ: Dział ogłoszeń Głosu Ludu“ Warszawa, Smotna 12. Polska Agencja Prasowa PAP kKiuro Ogłoszeń i ieklain Warszawa P'ierackiego l4 

kraju Placówki „Czytelnika” w Warszawie: Wiejska 14, Srodkowa ? Nowy Swiat 17 Marszałkowska 62. Puławska 49 
Zygmuntowska 6 i Poznanska 38. Biuro „Orbis“, Warszawa, Al Jerozolimskie 38 i Praga, Targowa 70, „Wolność“, Warszawa, Marszałkowe 
i wej „Glob“ — Dział Reklamy, Złota 4. Dział Reklamy Spółdzielni Wydawniczej „Wydawnictwo Ludowe", 
« Szczecin, Jagiellońska 80. Biuro Ogłoszeń, Teefi! Pictraszex, 


Rozdzielnie gazet: 


ul Ragatela 10 m. 35, 


Warszawa, ul. Wspólna 50, tel 8535-26. Ogłoszeria urzęd. I re- 
w tekście 1 mmX1 szp.—40 zL Ogłoszenia drobne — poszukiwanie pracy i rodzin 1 wyraz == 3 zł; x 


inne 1 wyraz — 10 zL 
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7 Nasuwa się zrozumiałe 


=» Str. 12 


GŁOS 


LUDU 


Najrzadziej występu ący pierwiastek, który znajduje się we wszys kim 


Wszyscy posługujemy się jodem 


karstwem, ale na ogół bardzo mało wiemy, | re 


co ło jest jod i jakie są jego losy w przyro- 
dzie. Istotnie, trudno znaleźć inny pierwia- 
stek chemiczny, który byłby bardziej za- 
gadkowy od jodu. Mało jeszcze wiadomo o 
historii jodu i jego właściwościach, o tym, 
dlaczego i jak leczymy się przy jego pomo- 
cy i skąd pojawił się on na ziemi. 

Jod jest ciałem stałym. W tej postaci 
występuje jako kryształki o szarym koło- 
rze z metalicznym odcieniem, w którym 
z lekka tylko widać fioletowe przebłyski 
Kiedy jednak kryształki te znajdą się w 
szklanym słoju, wtedy szybko dostrzega- 
my, jak dobywa się z nich fioletowa para. 
Jod bowiem posiada właściwość szybkie- 
go parowania. 


Pierw astek 


syrawiatący niespodz'anki 


t Szary kolor kryształków i fioletowy ko- 
lor ich pary — oto pierwsze niespodzianki, 
na które natrafiamy w jodzie. Niespodzia- 
nek tych jest więcej. Oto sole jodu są w 
ogóle bezbarwne i wyglądają jak zwyczaj- 
na warzona sól kuchenna, niekiedy tylko 
wpadając w odcień żółtawy. 

Jod należy do najrzadszych pierwiast- 
ków chemicznych. Geochemicy obliczyłi, 
że zawartość jodu w skorupie ziemskiej sta- 
nowi zaledwie od jednej do dwóch stoty- 
sięcznych procentu. Jest to ilość rzeczywi- 
Ście nieznaczna. 

I znowu jod robi niespodziankę, gdyż 
mimo to wystepuje wszędzie. Nie ma ni- 
czego w otaczającym nas świecie, w czym 
by dokładna analiza nie wykryła kilku bo- 
daj atomów jodu. Jest on w ziemi, w ska- 
łach, w przezroczystych kryształach gôr- 
skich i w ciemnym granitowym szpacie is- 
landzkim. 

Najwięcej jodu jest w wodzie morskiej, 
ale i woda lądowa wykazuje jego obec- 
ność. Jeszcze wiecej jest go w roślinach 
| w organizmach zwierzęcych do człowie- 
ka włącznie. My wchłaniamy jod z po- 
wietrza, które nasycone jest przecież pa- 
rami wody, pobieramy go w sapojach | 
pożywieniu. Bez jodu bowiem nie mogli- 
byśmy żyć. 


Skąd się wziął jed na ziemi 


pytanie. Skąd 
wziął się jod na ziemi? Gdzie znajduje się 
jego praźródło? Z jakich głębin ziemnych 
warstw wydobywa się ten rzadki pier- 
wiastek? 

Niektórzy geochemicy (bo poglądy na po- 
chodzenie jodu nie są jeszcze całkowicie 
ustalone) uważają, że w okresie kiedy na- 
sza planeta zaczęła stygnąć i pokrywać 
się skorupą i kiedy wiełkie warstwy pary 
otaczały ziemię, w parach tych zmieszane 
były również pary wydzielonego z rozża- 
rzonych głębin ziemi jodu. Oceany i mo- 
rza, utworzone następnie ze skroplonej 


jako le- | pary, zawierały zatem te ilości jodu, któ- 


znajdowały się przedtem w atmosferze 
złemskiej. 

Ponieważ poglądy geochemików nie są 
jeszcze ustalone, pojawienie się zatem jo- 


dek. Badania odkryły, że ilość jodu zmniej- 
sza się w miarę posuwania się ku bieguno- 
wi, a odwrotnie rośnie w strefach pod- 
zwrotnikowych. Ilość jodu, znajdującego 
się w powietrzu, również zmniejsza się im 


du na powierzchni ziemi jest pełne zaga- wyżej od poziomu morza. 


Woda morska najważniejszym żródłem joiłu 


W największych ilościach jod występuje 
w morskiej wodzie, być może jako pozosta- 
łość tych pierwotnych oceanów, powsta- 
łych ze skroplenia się otaczającej ziemię 
atmosfery. W każdym litrze znajdujemy 
go w ilości 2 miligramów, co, uwzględnia- 
jąc jego rzadkość, jest bardzo dużo. 

Charakterystyczne jest, że w wodzie, 
zbierającej się u brzegów, gdzie osadzają 
się sole, np. sołe bromu i manganu, nie 
znajdujemy wcale jodu. Część jego wypa- 
rowuje, ale przede wszystkim jest chciwię 
pochłaniany przez wodorosty, które u brze- 
gów tworzą zawsze istne łasy podmorskie, 


Te właśnie wodorosty służą za główne 
Źródło zdobywania przez nas jodu. Prze- 
róbka jednej bowiem tony wodorostów 
morskich daje kilka kilogramów czystego 
pierwiastka jodu, w niektórych zaś gąb- 
kach morskich ilość jodu sięga nawet 8 do 
10 procent. 

Istnieje jednak inne jeszcze Źródło zdo- 
bycia jodu. Znajduje się on bowiem w wo- 
dach naftowych. W Związku Radzieckim 
w okolicach Baku wydobywa sięjod z wo- 
dy, która w rafineriach naftowych oddzie- 
lana jest od nafty. Tak samo spotyka się 
jod w niektórych wulkanach. 


Jod w rękach człowieka służy medycynie 


Jod w rękach człowieka służy przede 
wszystkim jako lekarstwo. Pomaga do ta- 
mowania krwi, zabija bakterie, chroni ra- 
ny przed zakażeniem. A przecież w rze- 
czywistości jod jest trujący. Pary jego po- 
rażają błony śluzowe. Nadmiar kropli lub 
kryształów może być dla człowieka zabój- 
czy. 

Nie na darmo nazywa się jod zagadko- 
wym. Nadmiar jego w organiźmie ludzkim 
i zwierzęcym jest niebezpieczny, ale brak 
yego jest również przyczyną wielu niebez- 
pieczeństw. Niedostatek jodu powoduje 
chorobliwe komplikacje w działalności 
gruczołu tarczykowego i występowanie 
tzw. wola, szczególnie wśród ludności za- 
mieszkującej górzyste okolice. Choroba ta 
znika przy zastosowaniu leczenia solami 


fodu. 

Kryształki jodu są jednymi z nielicznych 
ciał, przez które nie przenikają promienie 
Roentgena. Właściwość ta jest wykorzy- 
stywana przez roentgenologów w ten spo- 
sób, że wprowadzenie jodu do organizmu 
pozwala właśnie na dokonywanie zdjęć 
tych organów, które w inny sposób nie by- 
łyby widoczne. 

Nie tylko jednak w medycynie jod od- 
daje usługi. 

Nowoczesne polaryzatory wyrabiane są 
z użyciem jodu. 

Szczególne znaczenie posiadają krysz- 
tałki jodu przy wyrobie „pewnych przed- 


CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁH CHEMICZNEGO 


HURTOWNIA WOJEWÓDZKA Nr 1 


| 


miotów z celuloidu. Kryształki te rozpu- 
szczają się bardzo równomiernie. Dzięki 
temu właśnie Światło, przechodzące przez 
celuloid, nie może rozpraszać się we wszy- 
stkich kierunkach i otrzymujemy to, co 
nazywa się polaryzacją Światła. 

Przez długi czas budowano specjalne i 
bardzo drogie mikroskopy  polaryzujące, 
Obecnie przy zużytkowaniu  celuloidu, 
wyrabianego z domieszką jodu, kosztowna 
procedura odpadła. Nowy typ mikroskopu 
daje szczegółne usługi uczonym, pracują- 
cym w czasie ekspedycji na otwartym po- 
wietrzu. 

Polaryzatory, wyrabiane przy zużytko- 
waniu jodu, dzięki zwiększeniu ostrości 
rysunku, znajdą zastosowanie w apara- 
tach kinematograficznych i reflektorach 
teatralnych, pozwalając na wydobywanie 
wspaniałych efektów Świetinych e wszyst- 
kich barwach tęczy. Tak samo polaryzują- 
ca tafla w samochodach pozwala uniknąć 
oślepiających szofera błysków. 

Jod odkryty został jeszcze w 1811 roku 
przez farmaceutę francuskiego Bernarda 
Courtoisa, odkrywcę morfiny. Drugie od- 
krycie nie dało jednak temu chemikowi 
takich prespektyw, jak odkrycie morfiny i 
przedsiębiorstwo jodowe doprowadziło go 
do bankructwa i tragicznej Śmierci. Trzeba 
było łat na to, aby poznać znaczenie jodu 
i trzeba jeszcze dalszych lat badań, aby 
pierwiastek ten znalazł pełne zastosowanie. 


GWIECE NAGROBKOWE nta onsprzenawców 
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PIERWSZE SKRZYNKI POCZTOWE 
ZJAWIŁY SIĘ W XVI W. W MIASTACH 
WŁOSKICH. Służyły one do przesyłania 
anonimowych donosów. Ponieważ „kores= 
pondencja* ta przybrała wkrótce ogromne 
rozmiary, a przy tym większość donosów 
okazywała się fałszywa, skrzynki zlikwido- 
wano, Dopiero w końcu XVH w. pojawiły 
się one w Paryżu już jako normalne 
skrzynki pocztowe. 

x 

WYBUCH WULKANU MOŻNA USŁY- 
SZEC Z ODLEGŁOŚCI 500 KM. Natomiast 
niesiony pędem powietrza pył wulkaniczny 
przebywa nieraz drogę kilku tysięcy kilo- 
metrów. Gdy w r. 1932 wybuchł wulkan w 
południowo - amerykańskiej republice Chi- 
le, położone na przeciwległym brzegu kon= 
tynentu miasto Montevideo i Buenos-Aires 
pokryte były warstwą czerwonawego ku» 
rzu. 
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ZIEMI OGNISTEJ NADALI NAZWĘ 
MARYNARZE. Ziemia ta leży w pobliżu 
bieguna południowego i dzień i noc wieją 
tam silne wiatry arktyczne. Dla ochrony 
przed mroźnym wiatrem nieliczni mieszkań 
cy rozpalają ogromne ogniska. Z daleka wi- 
doczne ognie nasunęły przypływającym ma 
rzem Żeglarzom nazwę „Ziemi Ognistej“, 


* 

PTAKI SPEŁNIAJĄ ROLĘ SŁUŻBY SA 
NITARNEJ. W miastach I miasteczkach A= 
meryki Południowej żyje wiele czarnych sę 
pów Urubu, które momentalnie uprzątają 
wszelką padlinę i nieczystości, zapobiega” 
jąc w ten sposób powstawaniu zarazy, któ» 
ra w tamtejszym klimacie znalazłaby nader 
pomyślne warunki rozwoju. Sępy Urubu są 
chronione ustawą rządową. Za zabijanie ich 
naznaczona jest kara. Wypadki takie nie 
zdarzają się jednak, gdyż Urubu cieszy się, 
mimo swej szpetoty i podłej profesji, wiels 
kim szacunkiem ludności. 

x 

TERMOMETR RTĘCIOWY STOSOWA- 
NY BYWA TYLKO. W NASZEJ STREFIE 
KLIMATYCZNEJ. W strefach podbieguno< 
wych używa się termometrów spirytusos 
wych, rtęć bowiem zamarza już przy — 
38,9 stopniach. 
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NAJCENNIEJSZY KAMIEN SWIATA 
DIAMENT jest węglem krystalicznym. 0- 
grzany do 770 stopni w czystym tlenie pła 
nie | spala się na bezwodnik węglowy 
CO. Szlifowanie diamentów odkrył Lud- 
wik von Berquen w r. 1456. Największym 
diamentem na świecie jest słynny „Culli- 
nan* o wadze 302.4 karatów. Sławne są 
również diamenty „Koh I Noor* (106 karas 
tów) i „Regent“ (136 karatów). 


Jannsz Kasprzykiewicz 6) 


Tropem sercaw plecak 


Prut miał rację, mówiąc o obławie. Gdy o siód- 
mej rano wrócili z patrolu, jasne było, że Niem- 
ey nie puszczą płazem ostatniego wypadu kompa- 
nii. Potwierdził to koło południa drugi patrol, wy- 
słany bez względu na ryzyko, który doniósł o no- 
wych grupowaniach się oddziałów ukraińskiego SS 
i żandarmerii, w sile blisko pięciu kompanii, koło 
Brzegu. 

Bosman wiedział z doświadczenia, że obława 
może nastąpić o świtaniu, drugiego dnia. Las, w 
którym tkwili, można było dość łatwo „przecze- 
sać* mimo gęstego podszycia. Wprawdzie Niemcy 
nigdy nie celowali w tego rodzaju wyprawach, ale 
zgrupowanie tak znacznych sił znamionowało, że 
w tym wypadku przeprowadzą rzecz konsekwent- 
nie. Pozostawały dwie drogi: starcie się z kompa- 
niami niemieckiemi — lub odwrót — i to jeszcze 
dziś w nocy. Porucznik wiedział, czego mógł się 
spodziewać od swcgo oddziału. 

Po ostatniej akcji kompania zapadła w lasy. By- 
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ło ich zresztą tak niewielu, niespełna stu sześć- 
dziesięciu ludzi, pozostałych z przeszło pół tysiąca 
liczącej grupy „Chochoła” — grupy będącej nie- 
gdyś postrachem całego „dystryktu“.  Wykruszeli 
w ciągłych utarczkach, a od śmierci kapitana, co- 
raz ciężej było utrzymać dawną liczebność. 

Bosman wiedział, czego mógł żądać od tych lu- 
dzi. Wiedział, że w razie potyczki będą walczyć 
jak stado obłąkańców, jak szatani i zdziesiątkowa- 
ni nawet, nie dadzą się rozbić. Ale walka — zna- 
czyła nowe straty, a tego należało uniknąć. Prócz 
tego trzeba by się przebijać przez pierścień olacza- 
jący las, co oznaczałoby utratę tych paru furgo- 
nów szumnie zwanych taborem kompanii z amu- 
nicją, zapasami i radiostacją, co również byłoby 
stratą nie do powetowania. Tak więc pozostawał 
tylko odwrót. Odwrót szybki, zaraz po zapadnię- 
ciu zmierzchu. 

Po krótkiej odprawie, w której brali udział 
wszyscy podolicerowie, ustalono szczegółowy plan. 
Wycofanie się nię było zbył ciężkie. Po wyjściu 
z lasu, w kierunku na zachód i po przebyciu ma- 
łego, dość wąskiego pasa łąk — trafiało się na bór 

|-- ogromny, mroczny, ciągnący się na dziesiątki 


| kilometrów i w kształcie trójkąta rozpierający się 
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na północ i południe. Cała trudność polegała na 
szybkim przesunięciu się oddziałów przez łąki i do- 
tarciu do następnych partii lasu. Tą było najtrud- 
niejszą częścią zadania. 

Późnym popołudniem wszystko było już przy- 
gotowane. IFurgony lekkie, wszystkie na samocho- 
dowych balonach, stały załadowane i gotowe do 
drogi. Konie, po parze na każdy wóz, karmiono 
jeszcze z ręki. Kompania czyniła ostatnie przygo- 
towania. ' 

Gozdawa, siedząc na plecaku, kończył właśnie 
ca *szczenie „Gangstera“, gdy przyleciał Prut. 

1_ Te, idziemy w tylnym odwodzie, trzydziestu 
chłopa — Łęcza dowodzi. 

— A Dorota? 

— Prowadzi tabor. Kończ tą dłubaninę i chodź, bo 
fasujemy po pięć jajec i kluski na drogę. 

Gozdawa wsłał i poszli razem ku wozom, gdzie 
podchorąży Biegus, pełniący zarazem funkcje „in- 


| tendentury", wydawał granaty i amunicję. 
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Na uboczu stał porucznik Bosman, otoczony 
grupką podoficerów. Podpor. Łęcza, blondyn o 
lekko rudziejących wąsikach, trzymał w rękach 


rozłożoną sztabówkę. 
(c. d. n.) 
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